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Rśraków 5 lutego. 


Kiedy uniwersytet Jagielloński zniemczyć 
chciano, znaleźli się usłużni profesorowie, ` któ: 
rzy zanieśli podanie do ministeryum , przed- 
stawiając w niem niezbędną potrzebę wykła- 
dów niemieckich. Inicyatywa wyszła była z uni- 
wersytetu, nie z mipisteryum, które tylko pospie- 
szyło objawionemu przez kompetentne organa 
naukowe uczynić zadosyć życzeniu. | 

Coś podobnego powtórzyło się świeżo w uni- 
wersytecie naszym. Odkąd silniej wieje wiatr 
centralistyczny z Wiednia, ci co zawsze pły- 
ną z wiatrem, bo im nie idzie o to, do ja- 
kiej przybiją przystani, którym obojętne, czy 
uniwersytety naszego kraju są polskie albo 
niemieckie, piszą do Wiednia, że prawo pol- 
skie niepotrzebne, prywatne i publiczne, nato- 
miast niezbędnem jest prawo niemieckie po- 
spolite, jako podstawa historyczna obecnego 
prawodawstwą. 

Tak co do formy jak co do rzeczy: postą- 
piono sobie niesłusznie. W obradach nad no- 
wemi przepisami co do rigorosów uniwersy- 
teckich, odbywanych w ministerstwie oświece- 
nia, utknięto o dotychczasówy przepis, który 
pozwalał egzaminowanemu wybrać ze studyów 
prawno-historycznych bądź prawo polskie, bądź 
niemieckie. Przepis ten świadczył, iż sam rząd, 
wprawdzie poprzedni, uznał ważność prawa 
polskiego, a lubo nie postawił go w szeregu 
przedmiotów obowiązujących, wszelako zrozu- 
miał, że gdy jedna część uczniów pójdzie w 
kierunku historycznym niemieckim, drugiej 
części trzeba zostawić wolność obranią sobie 
kierunku historycznego polskiego, z pobudek 
zarówno historycznych jak prawniczych. Nie 
tylko bowiem, pomimo przerwania ciągłości 
prawnej i historycznej w Polsce, istnieje mnó- 
stwo stosunków, teraźniejszość z przeszłością 
wiążących, tak, iż nawet bez znajomości pra- 
wa polskiego niepodobna rozstrzygnąć spra- 
wiedliwie wielu zadawnionych pytań i wątpli- 
wości w postępowaniu tak spornem jak nie- 
spornem, lecz nadto ta część uczniów, dla któ- 
rej nauki prawnicze nie są wyłącznie szcze- 
blem do urzędu prowadzącym , lecż głównym 
albo pomocniczym, jak np. dla nauk history- 
cznych, przedmiotem studyów, nie znajduje dla 
siebie tej miary do uprawnienia swego uzdol- 
nienia, jaką daje egzamin ścisły. Co więcej, 
ta ostatnia część uczniów zmuszoną się ujrzy 
do pilnego uczenia się prawa niemieckiego, 
z którego nie będzie potrzebowała korzystać 
w dalszym przebiegu nauk swoich; z równem 
zaś marnowaniem sił i pracy możnaby jej 
narzucić naukę prawa gallickiego albo nor- 
mandzkiego.  Uwzględnił też dawniejszy rząd 
tę młodzież polską i historyczną potrzebę po- 
znania przeszłości narodu swego. Rzecz prosta: 
albo- prawo polskie potrzebne. albo nie... Jeśli 
zbyteczne, natedy nie znajdą się egzaminanci, 
którzyby z niego popis zdawać chcieli, jeśli 
zaś znajdują się, snać przeto, że czują potrzebę 
pozyskania z niego dowodu kwalifikacyjnego. 

Tyle co do rzeczy samej; co do formy zaś 


Część literacko-artystyczna. 


Stanisława hr. Wodziokiego 


Wspomnienia z przeszłości 
od r. 1768 do r. 1840. 


? (Dalszy ciąg). 

O tym księdzu podkanelerzym słyszałem zaba- 
wną anegdotę, opowiadaną mi niegdyś od nieja- 
kiego Lepperta jednego z sześciu trefnisiów na 
dworze Augusta III. Gdy po Andrzeju Załuskim 
zawakowało biskupstwo krakowskie, pradziad wasz 
X. Podkanclerzy, natenczas biskup przemyski, mial 
ten wakans od króla zapewniony dla siebie. 
Wszakże zręczniejszy Sołtyk biskup kijowski, wy- 
mógł na ministrze Brylu podobne przyrzeczenie ; 
wypadało przeto podpis królewski uzyskać podej- 
ściem. Z- gotowym więc do podpisu instrumentem 
wcisnął się do garderoby, gdzie zazwyczaj błazny 
przesiadywały, i zapytuje Lepperta, czy można 
mieć audyencyą u króla? Leppert oświadcza mu, 
że król w bardzo kwaśnym humorze wstał z łóż- 
ka, i że niebezpieczno nawijać mu się na oczy. 
Sołtyk rusza konceptem, i następującą robi mu 
propozycyę: Wnijdź Waszmość do komnaty kró- 
lewskiej, a jeżeli go tak rozśmieszysz iżbym śmiech 
Jego zazwyczaj tubalny z tego pokoju usłyszał, 
dostaniesz sto czerwonych złotych i parę galono- 
wanych sukien. Leppert przystał na propozycyę 
i poszedł do króla, którego zastał siedzącego za 
dużym stołem, i wystrzygającego z papieru rybki, 
co. było jego ulubionem zatrudnieniem, kiedy nic 
nierobił. Na kominie palił się wielki ogień. Lep- 
pert niby dla zagrzania się siada na żelaznych 
wilkach i zapala sobie końce długiego niemieckie- 
go fraka, poprzednio zmoczone dobrze w spiry- 
tusie, i z palącym się ogonem lata koło stołu 
krzycząc: Ach Herr Jesus! i wzywając króla na 


nadmienić musimy, że postąpiono sobie niele- 
galuie. 

Kolegium wydziału prawnego w uniwersy- 
tecie Jagiellońskim oświadczyło się w wnio- 
skach swoich co do przepisów egzaminacyj- 
nych, aby pozostawić jak dotąd wolność u- 
czniom wyboru między dawnem pospolitem pra- 
wem  polskiem a niemieckiem. Profesor Dr 
Girtler sam jeden oświadczył się. za wyklucze- 
niem prawa polskiego, czemu wcale nie dzi- 
wimy się. Ale to votum separatum znalazło 
poparcie ze strony rektora Dra Fiericha, któ- 
ry ztytułu swego administracyjnego, jako re- 
ktor, a nie jako członek wydziału prawnego 
zdanie swoje posłał do Wiednia, lubo sprawa 
ta nie należała do zakresu senatu akademickie- 
go, i nie w nim, lecz w kolegium profesorów 
wydziału prawnego, bez udziału Dra Fiericha 
rozbieraną była. i 

Zdanie zaś Dra Girtlera przeważyło w mi- 
nisterstwie, które pragnęło tego tylko, aby się 
ktoś w uniwersytecie oświadczył przeciw prawu 
polskiemu.  Ministeryum w odpowiedzi swojej 
do kolegium profesorskiego przyznaje prawu 
niemieckiemu powszechność i źródłowość, ja- 
kie dotąd, o ile wiemy, służyły tylko prawu 
rzymskiemu, a oraz opierając się na zdaniu 
pp. Fiericha i Girtlera, odmówiło prawu pol- 
skiemu praktyczności w obecnych stosunkach. 
Ależ jeżeli o samą praktyczność chodzi, to 
dość byłoby dla otrzymania: stopnia akademi- 
ckiego znać obowiązujące kodeksa cywilne, kar- 
ne, handlowe, postępowanie sporne i niespor- 
ne, prawo wekslowe it. d., słowem prawa o- 
bowiązujące. Uniwersytet kształci atoli nietyl- 
ko sędziów, notaryuszów i referentów admi- 
nistracyjnych, ale kształci w ogóle ludzi od- 
dających się różnym gałęziom nauki. A jeśli 
którafgałąź tychże schodzi się z obowiązującemi 
studyami, to dla tego właśnie, że potrzeba, 
uby i urzędnicy publiczni byli o ile można 
ludźmi nauki, nie zaś biegłymi tylko w znajo- 
mości paragrafów ustaw bieżących. pe 

Oświadczenie ministra Stremayra przesłane 
tutejszemu uniwersytetowi, ma nadto i ten 
szkodliwy rezultat, że się opieta na zdania po- 
jedynczem i jego motywach, zamiast, jeśli już 
nie chciał minister uwzględnić wniosku kole- 
gium profesorskiego, wydać mógł postanowie- 
nie proprio mołu. W ten bowiem sposób wbrew 
obowiązującym przepisom, wciągnął rząd kan- 
celaryę rektorską w zakres opinii o kwestyach 
naukowych, o których orzeka dotyczący wydział. 
Naturę zresztą i dążność tego postanowienia 
pojmujemy. Smutną jest bowiem rzeczą, iż w 
państwie Austryackiem, nie zasady, lecz okoli- 
czności stanowią i rozstrzygają w kwestyach 
nawet organicznych, iż. szkoły i uniwersytety 
zamieniane bywają w arenę waśni politycznych 
i doznają wpływu sympatyi albo antypatyi na- 
rodowych, a przynajmniej, że postanowienie, 
o którem mowa, w tym duchu będzie tłuma- 
czone, zwłaszcza, gdy sobie przypomnimy, że 
na ostatniej kadencyi sejmowej poseł: Ziemiał- 
kowski postawił w przedmiocie egzaminów z 


prawa polskiego interpelacyę, na którą Komi- 


SADY EZ Se i R e 


sarz rządowy nie dał odpowiedzi. Odpowiedź 
wiemy, jaka nadeszła świeżo w pomienionem 
postanowieniu ministra oświecenia. 


KORESPONDENCYA „CZARU 
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Wieder 4 lutego. 


Namiestnik galicyjski hr. Gołuchowski stał się 


osią, około której obracają się dziś wszelkie rózu- 
mowania dzienników tutejszych w sprawie reformy 
wybor. zej. Hr. Gołuchowski miał dłuższą audyen- 
cyę u N. Pana, konferował z ministrami i z posta- 
mi polskimi; to nie ulega wątpliwości i na to 
zgadzają się prawie wszystkie dzienniki, jak nic- 
mniej, iż w skutek tych konferencyj sprawa refor- 
my wyborczej ponownej doznała zwłoki, kilkodnio- 
wej, jak mniemają pisma wiernokonstytucyjne, dłuż- 
szej, jak utrzymuje Wanderer. Ostatnie pismo myli 
się, donosząc, iż hr. Gołuchowski przybył do Wie- 
dnia li w sprawie posiedzeń trybunału państwowe- 
go; tej wiadomości bczwzględnie zaprzeczyć może- 
my, albowiem wiadomo nam, iż rząd wezwał na- 
miestnika galicyjskiego. Wczoraj hr. Gołuchowski 
był na obiedzie u N. Pana. W ogóle dzienniki do- 
syć ogłędnie obchodzą się z hr. Gołuchowskim. Je- 
dynie Morgenpost nie jest zadowoloną z pośredni- 
ctwa hr. Gołuchowskiego między rządem a delega- 
cyą polską, obawiając się, iż hr. Gołuchowski o- 
wszem wystąpi przeciw reformie wyborczej. O ile 
nata wiadomo, Morgenpost nie ma powodu tak pi- 
sać o namiestniku galicyjskim. Hr. Gołuchowski 
jako minister nie byłby zapewne Za reformą wy- 
borczą, ale jako namiestnik, wypełniając dane so- 
bie polecenia, może i powinien dbać o to, aby u- 
stawa — przeciw której kraj walczy — była jak 
najmniej dotkliwą dla kraju, gdy ustawa będzie u- 
chwaloną, W tym względzie słyszymy, iż rząd od- 
dał hr. Gołuchowskiemu część dotyczącą Galicyi 
pod jego rozwagę, a rewizya elaboratu w każdym 
razie, korzystnie dla kraju naszego wypaść musi. 
W piątek dopiero koło będzie obradowało nad 
obecną sytuacyą. Być może, iż w skutek interwen- 
cyi namiestnika koło ujrzy się zniewolonem, wcze- 
śniej — aniżeli zamierzało — jakieś powziąść u- 
chwały. O- wykluczeniu Galicyi od reformy wybor- 
czej dotąd wcale nie ma mowy. Kwestya dotyczy 
tylko szczegółów reformy wyborczej, o ile obcho- 
dzą Galicyą, tudzież zachowania się czyli taktyki 
Polaków w razie wniesienia reformy wyborczej. 
Co do taktyki nie ma jeszcze żadnej uchwały ko- 
ła, a doniesienia dzienników pozbawione są pod- 
stawy. Tagblatt wyobraźnią swoją już stadął u 
mety, podług niego Polacy domagają się tylko 
aby rżąd „notyfikował* sejmowi reformę wybor- 
czą, gdy będzie ustawą. Jest to pomysł, podobny 
do tego, który żąda, aby p. Janowski sam wy- 
bierał 7 członków do delegacyj wspólnych jako 
reprezentantów Galicyi. Tagespresse nawet prze 
ścigła metę — bo już prawi o zamianowaniu mi- 
nistra galicyjskiego przed otwarciem wystawy po- 
wszechnej, aby żywioł polski miał swego repre- 
zentanta wobec świata. Nominacyą taką musia- 
łyby poprzedzić jakieś układy między rządem a 
delegacyą, o nich atoli nie ma mowy, bo rząd 
przyjmuje rokowania tylko na podstawie rozcią- 
goięcia reformy wyborczej na Galicyę, Polacy. zaś 
dotąd przynajmniej na tej podstawie układów nie 
przyjmują. Tylko hr. Gołuchowski konferuje z= 
słami i z ministrami. Vorstadtzeitung twierdzi, że 
hr. Gołuchowski konfervje Z posłami polskimi n 
życzenie Cesarza. Tenże sam dziennik twierdzi, iż 
konferencye hr. .Gołuchowskiego pozostały bezsku- 
teczne. Dotąd: nie zaszło nie, coby usprawiedjiwił 
to doniesienie. ; 
Na dzisiejszem posiedzeniu Izba niższa uchwa- 


ków od exekucyi sądowej. Następne posiedzenie 
w piątek. 


Wersal 1 lutego. 


* Bodaj, że po raz ostatni staje dzisiaj przed 
kormisyą trzydziestu Prezydent  rzeczypospolitej. 
aby się z nią porozumieć i dać nowy dowód chęci 
umiknienia wszelkich zatargów mogących zaszkó- 
dzić rzeczy publicznej. Wielom się zdaje, że po 
czechmiesięczaych naradach, po tylu możebnych 
ustępstwach ze strony Thiersa, przyjdzie do har- 
monii i zgody; jabym sądził przeciwnie, że wła- 
śnie te ustępstwa utrudniły ją, bo izba, której 
wcale nie idzie o ustalenie rządu w formie rzeczy- 
pospolitej, za jaką ją Thiers uważa, chciałaby z niego 
zrobić malowauego króla, nie zdolnego ani do czynu 
ani do rządzenia. 

Nic bardziej nie przemawia za tem mojem zda- 
niem, jak to co zaszło na posiedzeniu Rady To- 
warzystwa kredytu ruchomego hiszpańskiego, któ- 
rej członkiem jest książę Decaze. Mówiono 0 po- 
trzebie wysłania czynnego i zdolnego ajenta w in- 
toresach towarzystwa do Londynu i książę w za- 
branym głosie dowodził, że on uważa za niezbędne. 
aby poruczyć zupełną władzę jednemu, któryby w 
ich imieniu działał, inaczej trudno spodziewać się 
dobrego rezultatu. Wtedy jeden z obecnych (zdaje 
się Iząak Pereire) zapytał księcia dla czego on 
w izbie innego bywa zdania. Na to wręcz mu od- 

wiedział Dócaze: „Na pozór wydaję się być nie- 
ogicznym, a jednak tak nie jest. Tu nam idzie, 
aby to, czego żądamy, było otrzymane, a tam wła- 
śnie chcielibyśmy przeciwnie.* 

W izbie toczą się teraz rozprawy nad zarządem 
ex-prokonsulów z czasów upadku cesarstwa. Za- 
częto od Lyonu, i naturalnie, mianowany zaraz po 
'4 września prefektem pp. Challamel-Liacour, o któ- 
rym Delecluze pisał do swych przyjaciół lyońskich, 
że mogą sobię powinszować, iż najlepszego posy- 
łają do nich, zabrał głos w obronie swojej admi- 
nistracyi. Niech co chcą mówią radykalne dzien- 
niki, z jego mowy, że przytoczę własne jego wyraże- 


są to złe rzeczy, i wiemy ile kosztują ; że wprowadzają 
do władzy ludzi niecierpliwych, niedoświadczonych, 
najczęściej pozbawionych potrzebnej roztropności. 
Któż nie zna, w jaki sposób ustanawiają się podo- 
bne rządy. W takich chwilach umysły bywają podej- 
rzliwe, rozdrażnione, namiętne, wściekłe, i trudno jest 


wówczas wszelki porządek i cień tylko jego zostaje. 
Tu mi przypomina się owa klasyczna przechwałka 


rządkiem tworzył porządek.* 

Tak i w Lyonie działo się zaraz po przegranej 
pod Sedanem. Niesforne żywioły, kilkunastu sza- 
leńców a w ich liczbie Bakunin, wpadło na ratusz 
i z jego krużganku zawołało do tłumu: „Kto jest 
z Internationala, niech tu przychodzi!” i co było 
między złem najgorszego, jak to wyznał sam 
Challamel, opanowało władzę nad departamentem 
i miastem, a przysłany prefekt został tylko pro- 
stem jego narzędziem. . 

Co. w tem wszystkiem zauważyć trzeba, że stron- 
nicy Internationalu nie wyznający żadnej narodo- 
wości, owszem jej przeciwni, usiłowali naprzód całe 
południe Francyi odosobnić, podzielić niejako kraj 
na dwie części, a gdy się to nie udało, już po za- 


warciu pokoju, po ukończonej wojnie, przemyśli- 


s 2 y, 1-w tym celu naj- 
większe wydatki na zakupienie amunicyi, żywności 
czyniono: od pierwszych dni marca 1871. 

Nie powtarzam rozpraw mianych w izbie, bo te 
z dzienników wszystkim są znane. Hr. do Ressi- 


nier podobnie jak Segur, wygotował raport o czyn- 
nościach prokonsuła tuluzkiego Mr. Armanda Du- 


portat. Wszędzie jedno i to samo. Absolutyzm na 


ratunek. Król ujrzawszy pękatą małą” figurke 
w płomieniach skaczącą po komnacie, ryknął 
ogromnym śmiechem, za brzuch się trzymają 
Było to umówione hasło z Sołtykiem, który wszedł; 
jako wysłanieę Bryla śmiało podał Panu ekspe- 
dycyę do podpisania, wraz z innemi, które krol 
zwykle nieczytając, podpisywał. 

Ksiądz Podkanclerzy mający za sobą królowę, 
a i obietnicę królewską, wyrzucał potem królowi 
niedotrzymanie słowa, lecz ten uniewinniał się 
tem, że go Sołtyk podszedł fortelem. Jak dalece 
Sołtyk czychał na ten wakans i jak wszystkie po- 
ruszył sprężyny, aby dopiąć celu, możecie z tego 
mieć wyobrażenie, iż kiedy biskup krakowski An- 
drzej Załuski powoli dogorywał w Krakowie na 
puchlinę, zależało na tem wiele Sołtykowi bawią- 
cemu w Warszawie, aby przed innemi doszła go 
o tem wiadomość. Telegrafów jeszcze wtedy nie- 
znano, on więc taki wynalazł telegraf. Na prze- 
strzeni między Krakowem a Warszawą, byli roz- 
stawieni chłopi, którzy za usłyszanym strzałem 
zwiastującym śmierć biskupa, dawali ognia koleją 
z moździerzy. W 4 godziny po skonaniu Zału- 
skiego, wiedział o tem sam jeden i najpierwszy 
w stolicy, 

Kiedy się rozwiodłem o waszej pradziadowskiej 
parenteli, trzeba też powiedzieć o bliższych stry- 
jach moich, a waszych dziadach. Najstarszym sy- 
nem Piotra, kasztelana sandeckiego był Eliasz, 
starosta krakowski i stopnieki, jenerał Wielkopol- 
ski, orderów Sw. Stanisława i orła białego kawa- 
ler. Za młodu odznaczał się bystrością umysłu. 
Skończywszy nauki u Pijarów, razem z ojcem mo- 
im pojechał do Turynu o czem już mówiłem. 
Z powrotem do ojezyzny, przy pomocy: księdza 
podkanelerzego miał sobie starostwo stopnickie 
konferowane; poczem ożenił się z Ludwiką Wie- 
lopolską chorążanką koronną. Na kilku trybuna- 
łach zasiadał jako deputowany z Województwa 
Krakowskiego; w roku zaś 1767 powolny intry- 
gom Mniszcha kaszt. krak. Sołtyka bisk. krak. 
i całego domu Wielopolskich Sasom sprzyjających, 


dał się" wciągnąć "do" konfederacyi Radomskiej; 
i jak wszyscy, w zamiarach tego związku został 
oszukanym. Tymczasem na następującym sejmie 
r. 1768 między kolegami Moskwie zaprzedanymi 
niefigurował. Później dla wziętości swojej w oby- 
watelstwie i biegłości w prawie, tak do publi- 
cznych jak prywatnych interesów był używanym 
na” polubownego sędziego. -= Szeżególniej opiekę 
swoją rozciągał na powinowate sobie matrony 
w wieku podeszłym, jakoto na panią krakowską 
z Wielopolskich Potocka, na panią koniuszynę 
koronną, z Mniszchów Szczęsną Potocka, wreszcie 
na panią z Poniatowskich Branicka” kaszt. kra- 
kowską siostrę króla Stanisława, która go z bra- 
tem swoim pogodziła, tak dalece, że się tenże we 
wszystkich interesach domowych jemu powierzał. 
Te usługi przyjacielskie znalązły wdzięczne ser- 
ca, które pamiętały o nim 1 niejeden zapis testa- 
mentu przyczynił się do pomnożenia jego fortuny. 
Prócz tego, jako pierworodny syn, od rodziców 
i podkanelerzego ciągle był wspomagany hojne- 
mi darowiznami. A Stanisław August odwdzięcza- 
jąc jego usługi padał mu Starostwo krakowskie 
i oba ordery. Wysłany on był na powitanie Jó- 
zefa Ilgo. Stronę królewską utrzymywał na sej- 
mikach, i kredytem swoim wynajdywał mu wie- 
rzycieli. Sam się jednak złapał, pożyczywszy mu 
znaczną od siebie sumę, która w likwidacyi dłu- 
gów królewskich przyjęta niebyła. Biorąc udział 
we wszystkich krajowych interesach, prowadził 
życie wystawne, i używał wielkiej wziętości. Z czte- 
rech córek, najstarszą Elżbietę wydał za Potuli- 
ckiego; Konstancyę za Józefa Mieroszowskiego; 
Karolinę za Bystrego; a najmłodszą Teklę za Pio- 
tra Małachowskiego wojew. krakowskiego. Zosta- 
wił także dwóch synów Piotra i Józefa, z których 
pierwszy bezżenńy, drugi ma liczne potomstwo. 
Drugim z rzędu synem Piotra kasztelana był 
mój ojciec, lecz o nim niżej, trzecim zaś Jakób; 
garbaty i ułomny chował się w zaciszy domowej, 
kiedy inni bracia kosztem rodziców pobierali wyż- 


niesprawiedłiwość” wzgłędem "siebie , jął się sam 


kształcić; a nabrawszy potrzebnych wiadomości, 
do tego oszczędziwszy sobie grosza z różnych dat- 
ków familijnych i pensyj, jeszcze za życia rodzi- 
ców 'pojechał do Francyi i tam najwięcej z eko- 
nomistami przestawał, czując, że ta umiętność 
w kraju naszym mogłaby znaleść pożyteczne za- 
stosowanie. ` Gdy wrócił, rodzice pomarli; a mię- 
dzy braćmi nastąpiły działy. W r. 1496, lubo li- 
czył już lat 52, ożenił się z Eleonorą Dembowską 
kasztelanką czchowską, i mimo różnicy wieku 
żył z nią najszczęśliwiej do roku 1806 w którym 
umarł. 

Ksiądz Jan Kanty kanonik krakowski, opat mo- 
gilski, ś Stanisława i Orła białego kawaler, syn 
czwarty Piotra; z młodu przeznaczony był do 
stanu duchownego. Od 15 roku pobierał nauki 
w konwikcie Pijarskim, kiedy stryj jego X. Mi- 
chał podkanclerzy wyrobił mu opactwo Mogilskie. 
Wezwał gó przeto nuncyusz, aby w ręce jego wē- 
dle kanonów professionem fidei złożył. Dzień i go- 
dzina była na to naznaczona w nuncyaturze, na 
którą to ceremonię zeszło się wiele gości. Maleń- 
ki i nieśmiały nominat zgubił się w tym tłumie, 
a nuncyusz niecierpliwił się, że go nie widać. 
Ktoś go jednak z ciżby wyprowadził i przed nim 
stawił. Wszyscy tedy parsknęli ze śmiechem, uj- 
rzawszy takie pacholę wybrane na tę duchowną 
posadę, z której tylko rodzice mieli ciągnąć zy- 
ski. W parę lat potem do Rzymu posłany, wie- 
cej przesiadywał w domu kardynała Albani pro- 
tektora Rzeczypospolitej Polskiej, niż w semina- 
ryum, oddając się raczej zabawom światowym, niż 
teologicznym naukom. Nie przeszkodziło mu to do 
promocyi; przyjął wszystkie święcenia; i zwoja- 
żowawszy Włochy, wrócił do Polski mając lat 24, 
dla objęcia opactwa, scholasteryi Wiślickiej i roz- 
maitych gracyów episkopalnych, ustąpionych mu 
przez podeszłego stryja. Nie był to głęboki teo- 
log, ale za to miły w obcowaniu i przystojny la- 
buś. Łatwy i otwarty charakter zjednał mu u 


szą edukacyę za granicą i wojażowali. Widząc tę|obojej płci licznych przyjaciół; to też dom jego 


liła ustawę, wyłączającą zarobek i płacę ER kop 


nie „przychodzi się do tych pewników, że rewolucye 


powstrzymać gwałtowność takich żywiołów. Znika 


prefekta policyi paryskiej z r. 1848, „że on niepo- 


górze, ciemna głupota na dole; a przecież w teoryi . 
wszelka władza musi wypływać od ludu a społe- 
czność. ma wyobrażać najdotkonalszą rzeczpospo- 
litę: tak nauczają Tomasz z Akwinu, Bellarmia; 
tak utrzymywał Andrzej Duval doktor Sorbony na 
początku XVII wieka ... 

Ale mamy- dzisiaj znowu inną rzeczpospolitę, 
princićre, książęcą, tak przynajmniej w poufałej 
rozmowie zowią ją stronnicy Orleanów. Kiedy zaś 
się przekońańo , że hr. Chambord o żadaem poje- 
dnaniu już słyszeć nie żąda, oni powzięli zamiar 
utworzenia jakiegoś pseudo-republikańskiego rządu 
ż jednym z książąt na czele z tytułem piezydenta. 
Krotochwilay dziennik powiada, że Conseil de trente 
nie jest. Concile de Trente, otóż i taka prezyden- 
tura nie będzie na wysokości dzisiejszej. 

W Paryżu i na połudviu Francyi aresztowano 
kilkanaście osób należących do Internationala a u- 
żywających większego wpływu. Wielu z uwięzio- 
nych już wypuszczono na wolność a dziwnym zbie- 
giem okoliczności skazany został na miesiąc wię- 
zienia i 50 fr. kary, odpowiedzialny wydawca Ga- 
zette” de France!! Któżby uwierzył, że ten od 
dwóch wieków kouserwatorski dziennik, obwiniony 
będzie o jaką samowolę? Umieścił on okólnik ja- 
kiś Internationala, właśnie dla tego, żeby pokazać, 
jakie to są jego zasady i powstawał przeciw nim. 
Sąd poprawczy mimo tega dopatrzył zły w tem 
zamysł. Takiż los spotkał i L'Union du Sud- 
Ouest, dziennik w Agen wychodzący; za podobne 
umieszczenie okólnika zapłacił 300 fr. Jak to w je- 
dnym kraju, w jednakich trybunałach rozmaity bywa 
wymiar sprawiedliwości ! 

Na ziemi francuskiej ilu to spoczywa ziomków 
naszych z kraju pod zaboręm pruskim będącego, 
o których ani śladu nie zostało, których imiona w 
wiecznej niepamięci zginą. Jeden tylko. o ile mi 
wiadotno, uczczony został nagrobkiem. Poległ on 
w nocy z d. 9 na 10 stycznia 1871 pod mieściną 
Qonnerrć, leżącą między Mans a Chartres. Mie- 
szkańcy pogrzebali trupa w ogródku naprzeciw sta- ` 
cji kolei żelaznej Tuftć i gdy matka z córkami 
przybyła odszukać nieszczęsnego syna, ukazali jej 
to miejsce. Dziś stoi na nim skromny pomnik 
z napisem: Herman Konicki, Bremen août 1848, 
Connerrć 10 Janvier 1871. Confiez vous en Ueter- 
nel Dieu en perpetuitć. 

Coby znaczyć miał wyraz Bremen? czy urodził 
się w Bremie ? 

Pierwszy list otrzymaliśmy z Meksyku od Se- 
weryna Gałęzowskiego. Znałazł tam kilku Polaków, 
a między nimi dęóch uczniów szkoły Batignolskiej. 
Pierwszy jest Gutt, trudniący się komisami , a 0j- 
«ciec jego lekarz dorobił się znacznej fortunki obli- 
czanej na 400.000 fr. Ten ostatni zamierza z córką 
wrócić do kraju. Drugi Gostkowski , urzędnik przy 
kolei żelaznej. Jest jeszcze trzeci Pelak, kapłan, 
którego nazwiska nie wspomina, nie mogący znieść 
tamecznego klimatu i w tym roku odwiedzi Kra- 
ków. Gałęzowski wylądowawszy w Vera-OCruz , zo- 
stał poznany przez urzędników kolei żelaznej, zna- 
jomych swoich z przed r. 1848, i ci mu dali wspa- 
niałą seranadę. On jeden był z pierwszych , któ- 
rzy otwartą dopiero d. 10 stycznia koleją żelazną 
odjechali z Vera-Cruż do Meksyku. 

W Siècle była protestacya Lud. Mierosławskie- 
go przeciw zarzutom, jakie pozwolono sobie robić 
doskonałości jego wozów husyckich. To dopiero 
jest prawdziwy wynalazek sans garantie du gou- 
vernement. 


Przestępstw przeciw ustawie lasowéj rozpozna- 
wały w r. 1872 e. k. władze polityczne pierwszćj 
instancyi w Galicyi i Wielkiem Księstwem Kra- 
kowskiem 25,551. 

Z tych załatwiono wyrskami zasądzającemi 21,544 . 
wyrokami uniewinniającemi 1241, pozostaje w toku 
2766 spraw. 

Ogólna cyfra grzywien nałożonych na szkodni- 


tak w Krakowie, jak w-Kacicach zawsze był peł- 
nym gości. Od niego słyszałem wiele zabawnych 
anegdot, o pobycie swoim w Rzymie. Pamiętam 
jednę o audyencyj, jaką miał u Klemensa XIII. 
Już kilka lat bawił w Rzymie, kiedy mu jeszcze 
na myśl nie przyszło, że trzeba się zaprezento- 
wać Ojcu S., księża bowiem prezentujący się po- 
winni byli wyrażać jakąś prośbę, a on na nie- 
szczęście, czy szczęście niż miał nic do żądania. 
Kamerling papieski widząc jego ambaras, wziął 
go na stronę i szepnął na ucho: „Udaj słabość 
oczu, i proś papieża, aby dyspensując cię od bre- 
wiarza, pozwolił natomiast odmawiać koronkę; 
wreszcie, proś o jaką relikwię, a dla niemocy żo- 
łądka, dyspensę od postów.“ Pochwycił nasz opat 
tę radę i wyraziwszy na piśmie owe żądanie, nie 
bardzo zgadzające się z młodością i kwitnącemi 
od zdrowia policzkami, przyklęknął do ucałowa- 
nia pantofla; ale że tylko amoknął w powietrzu; 
papież z żywością zawołał, podnosząc nogę: baceią 
łe miei piedi, czem skonfundowany,-pocałował jak 
trzeba. Mimo tego,. nazajutrz odebrał rezolucyę 
zezwalającą na wszystkie trzy prośby. Żył on po- 
tem i umarł w Krakowie, przeczęstowawszy więk- 
szą część ojczystego majątku. Będąc prezesem Ba 
dwóch trybunałach lubelskich występował z pań- 
ską wystawnością, za co, niby w nagrodę, publi- 
cznych usług, dał mu król oba ordery. 

Piątym, najmłodszym synem Piotra był Józef, 
jenerał-major. Odumar! go ojciec w młodym wie- 
ku, a matka nie umiejąc sobie dąć rady z jego 
nieugiętym i burzliwym charakterem, oddała go 
do szkoły kadetów, a potem do wojska saskiego, 
w którem do wstąpienia na tron Stanisława Au- 
gusta zostawał. Wyszedłszy z rangą porucznika, 
umieszczony był z awansem w regimencie gwar- 
dyi pieszej koronnej; po dziesięciu latach dosłu- 
żył się majorostwa; następnie został szefem re- 
gimentu królewicza Karola N. 2, a w rok potem 
otrzymał od króla stopień jen.-majora i order 
S. Stanisława. Że to jest mąż historyczny i za- 
szczyt przynoszący naszej rodzinie, opowiem o nim 


ków lasowych w r. 1872 wynosi 8538 złr. 83 ct., 
zaś kar aresztu 6552 dni. 

Ogólna cyfra szkód lasowych obliczonych i przy- 
znanych właścicielom lasów od szkodników wyno- 


= siła w tym roku 14,840 złr. 17 ct. 


Najwięcćj przestępstw lasowych doszło do wia- 
domości urzędowćj w powiatach bocheńskim 3396, 
chrzanowskim 3484, drohobyckim 1052, nowosan- 
deckim 1103, żywieckim 1395. Zaś w powiatach: 
śniatyńskim, tłumackim, tarno, olskim i zaleszczy- 
ckim nie doniesiono o żadnem przestępstwie tego 
rodzaju, w powiatach: stanisławowskim, skałackim 
i brzeżańskim, tylko po jednym wypadku, w po- 
wiatach horodeńskim, podhajeckim, rohatyńskim 
po dwa. 

Na inne powiaty rozkłada się wyg wykazana o- 
gólna cyfra przestępstw lasowych w stosunku od- 
powiadającym mnićj więcój przestrzeni lasów w 
tych pówiatach. i 
Z c. k. Namiestnictwa. 
Lwów d. 30 stycznia 1873. 


Wiedeń 4 lutego. Dzienniki"wiedeńskie peł- 
ne są dzisiaj wiadomości o. przebiegu reformy wy- 
borczej, szczególniej zaś pełne są informacyj o czyn- 
nościach i postępowaniu Polaków. Najwstrzemięźli- 
wszą pod tym względem jest N. /r. Presse, ogra- 
nicza się bowiem na zawiadomieniu swych czytel- 
ników, że bar. Lasser ponownie był u Cesarza i 
długo z nim konferował. „Zresztą, pisze ten dzien- 
nik, rząd poczynił w ostatnich dniach małe zmiany 
w projekcie ministeryalnym, które pociągną ża so- 
bą zwiększenie liczby deputowanych.“ 

Tagblatt zaś donosi, że „wszelkie wiadomości o ter- 
minie wniesienia reformy wyborczej w parlamencie tak 
długo nie będą prawdziwe, dopóki namiestnik Ga- 
„ licyi hr. Gołuchowski nie przejrzy szczegółów od- 
noszących się do Galicyi; hr. Gołuchowski pracuje 
już nad tem od dwóch dni tak gorliwie, że nie 
przyjmuje odwiedzin deputowanych galicyjskich. 
W kołach rządowych pochlebiają sobie, że hr. Go- 
łuchowski nie jest tak przeciwnym zaprowadzeniu 
wyborów bezpośrednich i rozciągnieniu ich na Ga- 
licyę, jak się można było spodziewać. To co tutaj 
chce osiągnąć, zasadza się głównie na tem: Ma on 
znaleźć sposób, w jaki można zawiadomić sejm 
galicyjski o ustawie zaprowadzającej wybory bezpo- 
średnie, jeżeli takowa uzyska sankcyę korony. Wła- 
śnie odbywają się narady nad ułożeniem formy tego 
uwiądomienia. Rząd już dla tego, prostemu uwia- 
domieniu nie będzie przeszkadzał, ponieważ pisma 
takie wystosowane być muszą do wszystkich sej- 
mów; każdy sejm! jest ciałem wyborczem do Rady 
państwa, ponieważ więc być niem przestaje, skoro 
tylko reforma wyborcza moc prawną uzyska, prze- 
to przeciw uwiadomieniu nie można podnieść za- 
rzutu. Deputowani galicyjscy mniemają, iż w ten 
sposób usprawiedliwią postępowanie swoje wobec 
sejmu i uzasadniają żądanie takiego uwiadomienia 
tem, iż bez niego utracą w kraju swoje stanowisko. 
Przekonabie, iż według $. 8 ustawy ugodowej, nie 
mogą przeszkodzić zebraniu się delegacyj, zniewo- 
lić ich miało do tego, iż żądają takiego uwiado- 
miewia za cenę wzięcia udziału w obradach nad re- 
formą wyborczą. Ze wszystkiego widać, iż nie zo- 
stała jeszcze przebytą ostatnia droga, zanim usta- 
wa o wyborach bezpośrednich dostanie się do Izby 
deputowanych.“ 

Presse wie o konferencyach bar. Lassera z hr. 
Gołuchowskim, i jak się spodziewa, narady te po- 
ciągną za sobą zmiany w szczegółach reform wy- 
borczej odnoszących się do Galicyi, w dalszem 
zaś następstwie zwłokę w traktowaniu parlamen- 
tarnem, chcćby kilkudniową. Presse sądzi, że w 
tym tygodniu nie ma mowy o wniesieniu projektu 
ministeryalnego. 

Tugespresse podaje jako wiadomość pewną , „że 
rokówania rządu z Polakami, które były przerwa- 
ne, toczą się na nowo i mają charakter więcej 
zgodny, uiż przedtem. Rząd obstaje przy roz- 
ciągnięciu wyborów bezpośrednich na Galicyę, wa- 
żne jednak- za to daje koncesye, które znacznie 
tozszerzą autonomię sejmu. W konferencyach tych 
bierze udział wielu deputowanych galicyjskich, a 
szczególniej Dr Zyblikiewicz i hr. W odzic- 
ki; należy do mich także hr. Gołuchow- 
ski i Dr Ziemiałkowski, który tu obecnie 
bawi jako członek obradującego właśnie trybunału 
państwa W ogóle wzrosły znów nadzieje porozu- 
mienia, a w kołach polskich również przychodzą 
do przekonania, że odpowiedni samorząd sejmu 
w sprawach krajowych można pogodzić z Radą 
państwa bezpośrednio wybraną. W takim razie 
` minister dla Galicyi byłby z pewnością mianowa- 
ny przed wystawą powszechną , aby w tem niezwy- 


kłem zdarzeniu miał także żywioł polski swego re- 
prezentanta“. 

Wreszcie Wanderer dowiaduje się także, że Dr 
Ziemiałkowski konferował onegdaj bardzo 
długo z bar. Lasserem, a przedmiotem rozmowy 
nie były wyłącznie sprawy miejskie lwowskie, lecz 
także kwestya piekąca wyborów bezpośrednich. 

— Wczoraj Izba deputowanych w Radzie pań- 
stwa odbyła (57) posiedzenie, na którem prowa- 
dzono dalej obrady nad ustawą o zabezpieczeniu 
i egzekucyi płac ze stosunku służbowego i przy- 
jęto znany wnicsek Dra Rosera o policyi na ko- 
iejsch żelaznych. 

— Dwukrotnie wspominaliśmy już o obradach 
wydziału skarbowego Izby deputowanych w Radzie 
pm nad wnioskami podkomitetu co. do przed- 
ożenia rządowego o uregulowaniu płac urzędni- 
ków. Wczoraj przyniósł nam telegram dalsze wia- 
domości w tym względzie; zanim jednak bliższe 
otrzymamy szczegóły, wypada nam podać niektóre 
ciekawe ustępy ze sprawozdania dep. Czedika, 
przedewszystkiem zaś wykaz dający dokładny 
obraz liczby urzędników i kosztów ich utrzyma- 
nia. I tak wszyscy urzędnicy, jak wiadomo, po- 
dzieleni są na 11 kategoryj. Do pierwszej należy 
prezes ministrów z płacą 12.000 zł.; do drugiej 
należy 11 urzędników z płacą 110.000 zł. łącznie; 
do trzeciej należy 19 urzędników, którzy kosztują 
152.000 zł.; do czwartej 26 urzędników kosztują- 
cych 182.000 zł.; do piątej 149 urzędników, tych 
pensye wynoszą razem 756.500 zł.; do szóstej 
505 urzędników z płacą 1,615.800 zł. łącznie; do 
siódmej 1.245 urzędników, wydatek na nich wy- 
nosi 2,780.300 zł.; do ósmej 2.267 urzędników, 
którzy kosztują 3,929.000 zł.; do dziewiątej 5.843 
urzędników z płacą 7,205.000 zł.; do dziesiątej 
5.495 urzędników z płacą 5,614.900 zł.; wreszcie 
do jedenastej 6.894 urzędników z płacą 4,136 400 
zł. łącznie. Razem przeto jest 23.455 urzędników, 
którzy według wniosków podkomitetu kosztować 
mają 26,493.900 zł., teraz zaś kosztują 22.303066 
zł. t. j o 4,190.834 zł. mniej; prócz tego 1.379 
urzędników pobierają adjuta w łącznej kwocie 
802.700 zł., podkomitet zwiększa tę sumę do 
617.400 zł. 

Liczba sług przy urzędach, egzekutorów i t. p. 
wynosi 15.507, którzy kosztują razem 5,406.702 
zł. nie licząc 25 %, dodatku, który wynosi 
1,351.594 zł. ' 

Dodatki za pełnienie czynności t. z. aktywalne 
obiera od 5 do 11 klasy 23.398 urzędników w 
4cznej kwocie 6,285.125 zł., podczas gdy dodatki 
do urzędu t. z. funkcyjne wynoszą w czterech 
pierwszych klasach 2,650.700_ zł. e 

— Izba deputowanych Rady państwa na posie- 
dzeniu 21 z. m., o czem wówczas pisaliśmy, zwró- 
ciła wydziałowi swemu wniosek większości przej- 
ścia do porządku dziennego nad wnioskiem dep. 
Dra Knolla o uchylenie przymusu legalizacyi pod- 
pisów ną dokumentach hipotecznych. W d. 26g0 
z. m. zebrał się ponownie wydział, a obecny mi- 
mister sprawiedliwości Dr Glaser przedłożył re- 
zultat zarządzonych dochodzeń o skutkach przepi- 
su tego w całej monarchii, i oświadczył że mini- 
sterstwo opierając się na tymże rezultacie i dla 

tego właśnie że jest rządem, wniosku Dra 
Knolla nietylko nie popiera; lecz stanowczo tako- 
wemu wszelkiemi ś i sprzeciwiać się będzie. 
Dr Glaser objawił także gotowość udzielenia człon- 
kom rezultatu dochodzeń, na zapytanie zaś Dra 
Russa, czyliby rząd nie był gotów uczynić przed- 
łożenia względem częściowych ulg, w niedogodno- 
ściach z powodu przepisu ustawy hipotecznej dla 
stron powstałych, odpowiedział minister, że tego 
wcale uczybić nie ma zamiąru. 

— Urzędowa Wiener Abendpost pisze: „Nie- 
które dzienniki wiedeńskie owtórzyły z cząsopi- 
sma Kraj wychodzącego w Galicyi, instrukcyę, któ- 
rą miał wydać minister sprawiedliwości dła nad- 
prokuratorów we Lwowie i Krakowie, przepisując 
im postępowanie względem agitacyi przeciw refor- 
mie wyborczej, dającej się spostrzegać w prasie 
galicyjskiej. 

Jesteśmy w stanie oświadczyć najzupełniej sta- 
nowczo, że instrukcyi tej minister sprawiedliwości 
nie wydał, i że cała ta wiadomość jest wymysłem.“ 


EDZZZŻĘ 


m miejscowa i zagraniozn 


JŃraków 5 lutego. Jutro we czwartek przypada 
zwyczajne posiedzenie Rady miejskiej, Na pogządek 
dzienny zapisane są: Wniosek sekcyi skarbowej: aby na 
umarzanie pożyczki miejskiej półtoramilionowej obrócone 
były dochody z kapitału pożyczkowego, dopóki takowy 
nie będzie użyty na cele przez Radę miejską wskazane 


obszerniej na właściwem miejscu. Wspomiałem 
już o wszystkich synach Piotra kasztelana San- 
deckiego, a najbliższego mi Franciszka, jako ro- 
dzica mojego, minąłem , zostawując go na sam 
koniec, chociaż z porządku drugie miejsce mu się 
należy. Z najstarszym bratem Eliaszem odbywał 
nauki u XX. Pijarów, potem w . Turynie, nako- 
niec w Lunewilu długi czas przesiadywał. Z po- 
wrotem do Polski, ojciec mój ożenił się r. 1763 
z Zofią Krasińską, najmłodszą z czterech córek 
starosty Nowomiejskiego, przezco się spokrewnił 
z dworem saskim, gdyż, jak wiadomo, siostra Zofii, 
Franciszka Krasińska poszła była za księcią Ka- 
rola królewicza Kurlandzkiego, a syna Augusta 
III. Związek ten narobił wiele hałasu w swoim 
czasie, albowiem ślub ten był tajemny tylko za wiedzą 
ministra Bryla; a gdy się o nim król dowiedział, 
zachorował ze zmartwienia. Przez rok caly trwa- 
ly negocyacye z ojcem panny, starostą Nowomiej- 
skim, któremu, ażeby nakłonił córkę do rozwodu. 
obiecywano starostwo Spiskie, a siostrze starosty 
Zotii Tarłowej wojewodzinie Sandomierskiej, co 
później wyszła za Lubomirskiego kasztelana krak., 
starostwo Wiślickie dawano. Jednakże zdanie Kra- 
sińskiego biskupa Kamienieckiego przemogło ; nie 
stracił on bowiem nadziei, żeby ów książę Karol, 
który się Polakom umiał podobać, nie wstąpił na 
tron po śmierci ojcowskiej. Wracając do mego 
ojca, tyle wiem, iż pierwsze lata po ożenieniu się, 
przepędzał na wielkim świecie; gdy się zaś roz- 
poczęły ruchy kontederackie w r. 1768, wyjechał 
z żoną na Szląsk do Lublińca, gdzie bawił przy 
królewiczowej Kurlandzkiej, której męża konfe- 
deracya torytowałą na króla. Wtienczas zdarzył 
mu się przypadek, z zażycia wręcz przeciwnego 
lekarstwa; z trudnością go odratowano, lecz na 
resztę życia pozostały dotkliwe skutki. Po czte- 
rech latach wrócił do Polski; i znowu zdarzyło 
mu się, że polując z chartami czasu zimy, wpadł 
z koniem w głęboki wąwóz zawiany śniegiem. 
Upadek ten sparaliżował mu członki. Ostatnie 


tych w dobrach: Gręboszów, Latoszyn, Obice, Mo- 
rawica i Lgota; w spadku zaś po księżnie Lu- 
bomirskiej, ciotce swej Medykę; po Błażeju Kra- 


też dwadzieścia dwa lat życia nie wyjeżdżał z do- 
mu, nikogo prawie nie widywał, i do żadnych 
publicznych spraw śię nie mieszał. Jakoż nie 
spotkały go żadne godności, prócz orderu Ś, Sta- 
nisława i Austryackiego gratostwa, którego nie 
kupił lecz otrzymał tytułem senatorskich godno- 
ści. W domowem zaciszu gospodarstwo i litera- 
tura jedyną były mu rozrywką; przyczem, wcho- 
dząc w lata, coraz stawał się skrzętniejszym i o- 
szczędniejszym. 


Co się tyczy matki mojej, wychowanie jej z mło: 
du było zaniedbane; po śmierci rodziców staro- 
stwa Nowomiejskich, oddano ją do klasztoru Kla- 
rysek u S. Jędrzeja w Krakowie, zkąd na rok 
przed zamążpójściem, wzięła ją do siebie ciotka 
rodzona, księżna Lubomirskia kaszt. krakowska. 
Jakoż, nieraz nam o sobie powiadała, że nie 
z miłości poszła za mojego ojca, ale tylko, że 
miała słodką nadzieję, zostawszy panią, pijąć co- 
dzień kawę i nosić różowe trzewiczki, czego nie 
dawała jej ciotka aż do chwili zamężcia. Dopie- 
ro przy boku małżonka ukształciła się na rządną, 
rozsądną gospodynię, przywiązaną żonę i najle- 
pszą dla dzieci matkę. Aczkolwiek była to po- 
sażna panna, nigdy nie śmiała nie więcej wyma- 
gać od męża, jak to, co jej dawał na stroje i dro- 
bne sprawunki; sumka ta jednak nader skromna, 
nie przenosiła na rok sto czerwonych złotych. 
Po śmierci mego ojca, przeniosła się do Igołomii 
ną lato; ostatnich lat dziewięć życia mieszkała 
w swojej kamienicy w Krakowie, nie biorac je- 
dnak dla podeszłego wieku i słabości, udziału 
w zabawach towarzyskich. Pobożność jej była bez 
fanatyzmu, uprzejmość dla wszystkich nieudana; 
słowem w każdym kroku przebijała się prostota 
serca i niewinność lat dziecięcych. Wniosła ona 
w nasz dom ze schedy po rodzicach 600.000 zło- 


nie, majątek i tytuły. Każdy z nich czuł się być 
powołanym do kierowania nawą Rzeczpospolitej, 
a kiedy przyszło wziąść do rąk rudel, nawa osia- 
dała na mieliznie miałkiej jak rozum sterownika. 


CZAS z Czwartku 6 Lutego 1873. 


i przekazywane corocznie aż do umorzenia 65,600 złr. 
w ratach kwartalnych z dołu, począwszy od 30 marca rb. 
Drugi wniosek tej sekcyi opiewa: Eskontować losy po- 
życzki wyciągnięte d. 27 grudnia r. z. a płatne d. 27 
czerwca r. b. w liczbie 75 za 43,040 złr. po To 
powtóre: resztę drugiej raty ceny kupna tych losów 
umieścić w czekach na 79/, w banku hipotecznym ga- 
licyjskim za 3 miesięcznem wypowiedzeniem. Dalej sekcya 
4ta wnosi podanie do Wydziału krajowego o przywró 
cenie gminie krakowskiej prawa rozporządzania bezpła- 
tnie 80 łóżkami w szpitalu Ś. Łazarza dla ubogich 
miejskich albo o zwrót kapitałów fundacyjnych na ubo- 
gich i ich leczenie przeznaczonych. Sekcya 3cia wnosi 
nieprzyjęcie rezygnacyi radców miejskich Dr Dunajew- 
skiego i Dr Samelsona, a- przyjęcie odmowy hr. Sta- 
nisława Mieroszowskiego powołanego z kolei po nieprzy- 
jęciu wyboru przez Dr Juwenala Boczkowskiego i po- 
wołanie w to miejsce p. Jana Gwiazdomorskiego. Spra- 
wozdanie komisyi archiwalnej o uporządkowaniu archi- 
wum miejskiego. Zmiana statutu szkoły przemysłowej 
miejskiej, aby komisya wybierała z pośród siebie przewo- 
dniczącego, a Rada miejska wybiera dyrektora szkoły. 
Zatwierdzenie planu uporządkowania plantacyj od ulicy 
Siennej do Szpitalnej. Umorzenie dodatku kameJaryjnego 
po koniec r. 1863 w ilości złr. 14,069. Wynagrodze- 
nie wójta Grzegórzek za zabraną łąkę. Sprzedaż i na- 
bycie drobnych kawałków gruntów. Przyjęcie osób do 
gminy. Udzielenie zaliczek i wypłata emerytury sługom 
miejskim. Podwyższenie wynagrodzenia obrońcy prawnego 
spraw gminnych do złr. 600 rocznie. Wreszcie przy 
drzwiach zamkniętych: posunięcie jednego kancelisty 
Magistratu na wyższą płacę i upoważnienie Prezydenta 
miasta do rozpisania nowego konkursu na posady apli- 
kantów. 

— Otrzymaliśmy od M. Z. 60 franków w złocie 
na weteranów polskich w zakładzie Św. Kazimierza 
w Paryżu. 

— W piątek d. 14 b. m. odbędzie się w sali Ho- 
telu Saskiego instrumentalno-wokalny koncert amatorski 
na korzyść Zakładu Św. Józefa zaniedbanych chłopców. 
Pamiętamy z lat dawniejszych — w roku zeszłym z po- 
wodu nieobecności protektorki Zakładu, koncertu nie 
było — że urządzane na ten cel wieczory muzykalne 
należały do najświetniejszych tak pod względem pierw- 
szorzędnych talentów, które zwykle w nich brały u- 
dział, jak pod względem materyalnego rezultatu. Publi- 
czność pragnąc oddać cześć zasługom dla kraju i sztu- 
ki, fundatora tego Zakładu, garnęła się tłumnie, aby po- 
pierać jego dobroczynne dzieło, pewna zarazem, że dro- 
bng ofiarę nagrodzi jej sowicie artystyczna biesiada. 
I wtym roku zdołano pozyskać dla koncertu znakomite 
siły, między któremi nieznany u nas sopran celniejsze 
zajmie miejsce. Koncert rozpocząwszy się uwerturą „Ju- 
bel-Fest, którą odegra orkiestra pułku królewicza prus- 
kiego pod kierunkiem p. Schindelara, obejmować będzie 
o ile nam wiadomo: „Pieśń wołoską * trio (mezzo-so- 
pran, skrzypce, fortepian); Duet z Fausta Gounoda 
(sopran, tenor); Waryacye Rhodego (mezzo-sopran z 
orkiestrą); Solo (baryton); Aryę z opery Linda di 
Chamounia (sopran z orkiestrą); Aryę z opery „Mi- 
gnon“ (mezzo-80pran ż orkiestrą); Mazurek Chopina 
it. d. 

— ŻZapowiedziany na d. 19 b. m. bal medyków na 
korzyść Biblioteki uczniów wydżiału lekarskiego, odbyć 
się ma dwa dni wcześniej, w poniedziałek 17go bm. 

— Wczoraj rano znaleziono na piecu wapiennym 
Schónberga przy ulicy Skawińskiej nad Wisłą wyrobni- 
ka uduszonego od wyziewów węgla. Zapewne -obrał so- 


bie to ciepłe łoże na nocleg. Nazywał on się Franci-| 


szek, niewiadomo jakiego nazwiska, pochodził z Krze- 
szowic, lat około 46. 

— Lutowy zeszyt Przeglądu Polskiego mieści 
w sobie: „Wyjątki z listów Zygmunta Krasińskiego,“ 
przez Stanisława Tarnowskiego; — „Autonomia Ga- 
licyjska,* przez hr. Stanisława Mieroszowskiego;— 
„Pogląd krótki na życie i pisma Hugona Grocyusza a 
w szczególności na dzieło jego de jure belli ceł pacis,“ 
przez Franciszka Kasparka;— „Wystawa Starożytno- 
ści w Krakowie,“ przez Sadowskieg 0; — „Przegląd 
literacki,“ przez Stanisława Tarnowskiego; — „Teatr,“ 
przez Ludwika Powidaja; — „List ze Lwowa:* Ko- 
respondencya przez Leszczyńskiego;— „List z Po- 
zmania:* Korespondencya przez Karmazyna;*— „Prze- 
gląd polityczny,* przez Stanisława Koźmiana. 

— Namiestnictwo rozpisuje konkurs na stypendyum 
60 złr. rocznie z fundacyi ks. Medarda Jelity Nerono- 
wicza dla ubogiego ucznia pochodzącego z Nowego 
Sącza. 

— W Limanowie otworzono stacyę telegraficzną z o- 
graniczoną służbą dzienuą. | 

— W Myślenicach odbędzie się w sobotę d. 8 bw. 
bal w sali domu „pod lwem“ 'na fundusz oświaty lu- 
dowej. 

ke W piątek wieczorem w Warszawie były urzędnik 
Aleksander Obrządkiewicz, niosąc w kieszeni flaszkę 
z naftą,  pośliznąwszy się, upadł i rozbił flaszkę 


sińskim 50.000 złotych ; po stolniku i mieczniku 
Humieckich Igołomią i Nieprowice. Á i 

Otóż są główniejsze szczegóły tyczące się fami- 
lii naszej, a będące niejako charakterystyką zna- 
czniejszych domów w wieku 18tym. Jak się z tych 
pokazuje przykładów, nie trzeba było wiele po- 
święcenia się i pracy, żeby otrzymywać chleb do- 
brze zasłużonych ojczyznie, lub dostępować wy- 
sokich dygnitarstw. Później za Stanisława Augu- 
sta, lubo wpływy możniejszych wiele mogły, je- 
dnakowoż częściej trzeba się było dobijać zasłu- 
gą i pracą osobistą; sam nawet król chętniej pro- 
mowował drobniejszą szlachtę, co się garnęła, lub 
przybyszów zaszczyconych indygenatem, niż ma- 
gnackich potomków, którzy rościli sobie wielkie 
pretensye,: a najczęściej nie mieli potrzebnej apli- 
kacyi i kwalifikacyi do urzędów. Im bliżej na- 


szych czasów zmianą ta w organizacyi wewnętrz- | f 


nej: Rzeczypospolitej, coraz wyraźniej występowa- 
ła; urodzenie i majątek były jeszcze wielką pre- 
rogatywą, wiele ułatwiały w karyerze; z tem 
wszystkiem żeby być czemś, należało odznaczyć 
się osobistemi przymiotami i nauką. Że dawniej 
osobliwie za Sasów miano wyobrażenie, iż wielki 
pan nie powinien nic umieć, a nawet wierzono, 
że niejeden z magnatów nie umiał się podpisać, 
mam dowód na księciu Karolu Radziwille, 0 któ- 
rym gadano powszechnie, że pisać nie umie; tym- 
czasem była to wierutna bajka; książę bardzo 
dobry miał charakter, a nawet wiedział siła rze- 
czy ; tylko miał zwyczaj przechwalać się z nie- 
umiejętności swojej, jakby chciał wszystkich prze- 
konać, że umiejętność tak wielkiemu panu nie 
przynosi żadnego zaszczytu. Otóż w podobnie fał- 
szywem przekonaniu żyło wielu mągnatów, któ- 
rych znałem; pogardzali oni nauką, a raczej le- 
kceważyli ludzi uczonych, dmąc w swoje urodze- 


wojewoda Pomorski, wystawiwszy w dziedzicznym 


działku. Wstęp w niedzielę 10 cent., w dni powszednie 
20 centów. 

Dnia 4 lutego pochmurno, po południu i cały 
wieczór śnieg, termometr od — 4'0 doszedł do — 0:8 E. 
Barometr ciągle w górę idzie; rano dnia 5 lutego o g9- 
dzinie Gej rano stan jego był 331.96, termometru 
— 46 R. Wiatr północno-wschodni. 

—— We czwartek dnia 6 lutego: Sej Doroty panny 
męczenniczki. 5 


w skutku czego odzież jego nasiąkła naftą. Po nie- 
jakim czasie zapalając sobie cygaro zapałką, stanął cały 
w płomieniach, gdyż odzież naftą przesiąkła zajęła się 
od ognia zapałki. Zaczęto dusić na nim ogień; lecz 
dopiero po niejakim czasie wylawszy na niego parę ko- 
newek wody ugaszono „ogień. Odniósł on jedpak tak 
ciężkie rany, iż wątpiono, aby wyszedł z tego wypadku 
z życiem. 

— Wydział Rady powiatowej Jasielskiej i Rady 
gminne w Kołaczycach, Dębowicach i Frysztaku za- 
niosły petycję przeciw wyborom bezpośrednim do N. 
Pana, nie zaś do Rady państwa. Natomiast w Radzie 
powiatowej Tłumackiej obecni na posiedzeniu d. 1 bm. 
świętojurey i chłopi uchwalili petycyę za wyborami bez- 
pośredniemi. 

— Towarzystwo lekarskie we Lwowie wzywa mie- 
szkańców do ponownego szczepienia ospy, gdyż natu- 
ralna ospa zaczyna się pojawiać we Lwowie. Dr Jakób 
Kulczycki wysłużony starszy radzca namiestnictwa umarł 
temi dniami we Lwowie na czarną ospę. 

— W niedzielę wieczór zagorzało we Lwowie w dworcu 
kolei galicyjskiej dwóch hamowaczy w izbie przeznaczo- 
nej dla służby kolejowej. Jeden z nich umarł niebawem 
a drugi w stanie niebezpiecznym. 

— Rzeszów 4go lutego. . 

(A. M.) Zanim ostateczne zapadnie postanowienie 
co do utworzenia polskiej nomenklatury dla miar i wag 
dziesiętnych, do czego powołaną być winua Akademia 
Krakowska, myśli luźne w tym względzie mogą nastrę- 
czyć wskazówkę, którą nie należy pogardzać. 

Najprzód mniemam, że wiele dawnych czysto polskich 
nazw da się łatwo zastosować do nowych miar i wag, 
bo i rzecz dobrze oznaczają i lud do nich przywykły 
będzie ich i nadal mimo przeciwnego nawet nacisku 
używał. Niechby zatem pozostały, choćby z dodatkiem 
nowy, który z czasem sam przez się odpadnie, nastę- 
pujące nazwy między nami: 

Korzec — hektolitr; miarka — dekalitr; miareczka — 
litr; kubek—'/,, litra; mórg hektar; włóka = acre; 
łańcuch —10 metrów; pręt— metr; inne zaś nazwy 
tłumaczyłbym w następujący sposób: ; 

Centimetr — setna lub setnak; milinetr=tysiqc:nak; 
gram — ciążek; 100 gramów — stak; kilogram — tysiak; 
100 kil-gramów — krociak. 

— Komitet toruński obchodu 400-letnich urodzin 
Mikołaja Kopernika ułożył za porozumieniem się z 
Towarzystwem poznańskiem przyjaciół nauk, następujący 
program : 

Dnia 18 lutego o Jtej wieczorem zebranie się ucze- 
stników obchodu i gości w hotelu „pod trzema korona- 
mi* w Toruniu, celem poznania się wzajemnego. 

D. 19 lutego o godz. 10ej rano nabożeństwo z ka- 
zaniem w kościele parafialnym Św. Jana; o godz. 12tej 
obejrzenie pamiątek i zabytków kopernikowych; o godz. 
2ej odczyt naukowy na sali wspomnionego hotelu; o 
godz. 5ej wspólny obiad; wieczorem iluminacya. 

Komisya gospodarcza komitetu wzywa uczestników 
obchodu, aby przed d. 10 b. m. zgłosili się z chęcią 
udziału we wspólnym obiedzie do p. Wład. Rodkiewicza 
w Toruniu (dom banku pod firmą Donimirski, Kalk- 
stein, Łyskowski i Spółka). Cena obiadu bez wina 2 
talary. Bilety kwaterunkowe i obiadowe oraz wszelkie 
objaśnienia wydaje biuro informacyjne przy ulicy Mosto- 
wej pod L. 11. Na dworcach kolei żelaznej członkowie 
komitetu oraz delegaci jego i służba będą oczekiwać 
przejazdu gości, a dla odznaczenia się będą mieć białe 
kokardy na prawem ramieniu. 

— Na uczczenie 400letniej rocznicy Kopernika, wy- 
szło temi dniami w Paryżu nakładem Biblioteki Kór- 
nickiej znakomite dzieło pod tytułem: „Wykład Hy- 
drauliki wraz z teoryą budowy machin wodnych,“ 
opatrzone mnóstwem drzeworytów, obejmujące 72 ar- 
kuszy ścisłego druku, napisane przez Feliksa Kucha- 
rzewskiego i Władysława Klugera, inżynierów dy- 
plomowanych przez szkołę dróg i mostów w Paryżu. 
Jest to bardzo ważna publikacya w naszej literaturze, 
i zaszczytnie wypełnia dotychczasowy niedostatek dzieł 
o mechanice w ojczystem piśmiennictwie; zarazem u- 
święca pamiątkę urodzin Kopernika, którą obecnie cały 
kraj obchodzi. Z autorów tego dzieła pierwszy jest 
profesorem w akademii technicznej we Lwowie, a drugi 
(krakowianin) sekretarzem Towarzystwa  matematycz- 
nego w Paryżu; kosztowny zaś nakład wspomnionego 
dzieła zawdzięczać należy hr. Janowi Działyńskiemu. 

— Dziennik czeski Pelitik Nr. 31 i 34 został 
skonfiskowany. 

Teatr. We czwartek dnia 6 lutego, po raz pier- 
wszy: Kosa i kamień, przysłowie dramatyczne w 1 
akcie, przez J. Kraszewskiego, Posażna jedynaczka, 
komedya w 1 akcie, przez Aleksavdra hr. Fredrę (syna) 
i Dziesięć cór na wydaniu, komiczna operetka w 1 
akcie z muzyką Suppego, przełożył Wł. L. Anczyc. 

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godz. 1lej do 4ej, prócz ponie- 


Sprawy sądowe. 


H.wów 27 stycznia. 
Zbrodnia gwałtu publicznego i kradzieży. 
Przewodniczący radca Mogilnicki, sędziowie pp- 


Kiesel i Prexel. — Zastępca prokuratora Sa- 
molewicz. Protokolista Dr Hoenigsmanu. 


W ostatnich dniach podwórzec i krużganki tutejszego 
Sądu krajowego dla spraw karnych niezwykły przedsta- 
wiały- widok, zalegało je bowiem mnóstwo włościan, 
którzy po części nawet z całemi rodzinami przybyli, 
zawezwani na rozprawę kryminalną. Toczyła się bo- 
wiem w tymże sądzie sprawa gwałtu publicznego i kra- 
dzieży drzewa z lasów Malezyckich, majętności p. Jó- 
zefa Breuera, popełnionych w grudniu r. 1870. — 
Przeszło trzystu kilkudziesięciu włościan w tej sprawie 
miało udział — a przebieg jej “w krótkości był nastę- 
pujący : 

Dnia 6 grudnia 1870 zjechała do Malczyc pod prze- 
wodnietwem starosty p. Lachowskiego komisya serwitu- 
towa w celu odgraniczenia ekwiwalentu, gminie Mal- 
czyck'ej za zniesione prawo paszy w lesie dworskim 
i przyległych łąkach się należącego. Uskuteczniwszy 


skich i wynajętych z okolicznych wsi: robotników, wy” 
daliła się kemisya serwitutowa, pozostawiając na miej- 
scu robotników. Jeszcze podczas pobytu komisyi zebrała 
się dość znaczna liczba włościan, którzy w ponurem 
milczeniu przyglądali się robotom odgraniczenia i później 
półgłosem się odgrażając, że nie dopuszczą odgranicze- 
nia, cofnęli się do karczmy, gdzie odbyli burzliwą na- 
radę, co obecnie czynić należy. Rezultatem tej narady 
było to, iż po oddaleniu się komisyi tłum kilkunastu 
włościan napadł na robotników, zajętych przy odgrani- 
czeniu ekwiwalentu. Powyłamywanemi patykami poczęli 
włościanie bić tych robotników i niektórych pokaleczy- 
wszy, poodbierali im siekiery, które potem w karczmie 
za wódkę zastawili. 3 

Po odpędzeniu robotników, wpadli na las dworski i 
wielki kawał tegoż wycięli do szczętu, drzewo ze sobą 
unosząc. W skutek tych czynów zjechała komisya Sądu 
karnego na miejsce, lecz nie mogąc sobie dać rady 
z burzliwą tłuszczą, zawezwała pomocy wojskowej, która 
też niebawem ze Lwowa przybyła. Dwie kompanie woj- 
ska prawie dwa miesiące rozlokowane były we wsi, do- 
póki się umysły nie uspokoiły. 

Już dla samej wielkiej liczby obżałowanych, śledztwo 
trwało dość długo, jakkolwiek wszyscy prawie do czynu 
w zupełności się przyznali. Zaprzeczają tylko złego za- 
miaru, argumentując, że „lisy i pasowyska* są wła- 
snością gromadzką, że dwór przywłaszczając sobio las 
i pastwiska popełniał gwalt, który gmina równym gwał- 
tem miała prawo odeprzeć. — Cała rozprawa nie wzbu- 
dzałaby wielkiego interesu, gdyby w tym właśnie wy- 
padku nie było jaskrawo występowało owo dziwne za- 
mięszanie pojęć, grasujące niestety dość często pomię- 
dzy naszym ludem o własności co do lasów i pastwisk. 
Przyznać trzeba, że wpływy nurtujące nasze społeczeń* 
stwo w tym kierunku, znacznie od niejakiego czasu 
ucichły; są jednak miejsca, w których jeszcze silnie 
występują. — Wszyscy włościanie obżałowani widzieli 
w napadzie gwałtownym na, cudzą własność tylko obro- 
nę praw swoich, widać zatem, że w tej właśnie miej- 
scowości, w której zdarzenie owo miało miejsce, poję” 


ludu. 
Z trzystu kilkudziesięciu obżałowanych , przywołano 
do rozprawy tylko 150. Co do Smiu wnosił prokurator, 


resztą kradzieży. 

Sąd po odbytej naradzie zawyrokował prawie całkiem 
według wniosku prokuratora, zasądzając głównych zbro” 
dniarzy va 2 lata, półtora roku i rok ciężkiego wię” 
zienia, iunych zaś na karę od 9 do 1 miesiąca wię” 
zienia zaostrzonego postem. 


== === 


Gospodarstwo, przemysł | handei. 


Sprawozdanie targowe 
Banku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu. 


Firaków dnia 4 lutego. 


Reforma edukacyi publicznej, sejm czteroletni, a 
następnie czasy Księstwa Warszawskiego , zupeł- 
nie innych ludzi wyprowadziły na widownie, i że 
tak rzekę, wytrąciły do reszty władzę z rąk na- 
szych Oligarchów, którzy radzi nieradzi, poszli 
także za duchem czasu, wyjąwszy po niektórych 
prowincyach, jak w Galicyi i na Wołyniu, gdzie 
jeszcze uchodzi dobijać się o klucze Szambelań- 
skie, dygnitarstwa koronne, tytuły grafoskie i pod 
temi blichtrami ukrywać ubóstwo głowy i małość 
Serca. 


O ile wynoszenie się takich panków kreacyi 
austro-prusko-moskiewskiej trąci śmiesznością, o 
tyle znowu dawnych możnowładców duma miała 
niejaką zasadę; byli oni bowiem de facto możno- 
władnymi na swoich kluczach , toż na sejmikach 
i trybunałach. Wszakże za mojej młodości ta u- 


Narolu figurę, na podziękowanie Panu Bogu 
że go wyratował od utopienia się w rzece Tanwi: 


„Co Pan panu uczynił, o tem tylko Pan wie, 
Ze tonącego wyrwał z nurtów rzeki Tanwi — 
Za grzeczność że Pan pana od śmierci wybawił, 
Pan Panu na pamiątkę ten pomnik wystawił*. 
Książę Jabłonowski, wojewoda Bracławski, miał 
w swojej sali wielki obraz, przedstawiający jego 
osobę, zdejmującą kapelusz przed Najświętsza 
Panną, z której ust wychodziły te słowa: „Cow 
vrez-vous mon cousin“. Ilekroć książę chciał uka 
rać którego z dworskich za jakie uchybienie, wy” 
dawał na niego wyrok, że przez jeden, dwa lul 
trzy tygodnie nie będzie oglądał pańskiego obli” 
czą. Poczem wypytywał się zauszników, jak tę 
karę przyjął delinkwent. Zazwyczaj odpowiadano 
mu: „Rozpacza biedak! chudnie ze zmartwienia 


ść ó j ci zeni ż0 | 902 f . zg Ą 
nose magnatów w swoją moc i znaczenie dużo |; może żywot sobie odbierze“! Książę zawsze li 


stęchła, alboliteż, jak każda rzecz co upada, sta- 
wała się parodyą dumy. Nigdy przedtem, choć 
byli tacy potentaci, jak Zborowscy, Górkowie, 
Zamojscy, Opalińscy, Koniecpolscy, nie słyszano 
o podobnych oryginałach, jakich w ostatniej po- 
łowie zeszłego wieku cytowano pełno. O kilku 
z nich: dochowałem zabawne rysy. Między innymi 
o Lasockim kasztelanie Sochaczewskim wielkim 
partyzancie królewskim, który wszedłszy w służ- 
bę publiczną, dosłużył się super-intendentury 
Wielkopolskiej, a w r. 1786 obrany był marszał- 
kiem trybunalskim. Głowa ograniczona, pycha bez 
granic, zrobiły go celem szyderstw i przycinków 
całej- palestry lubelskiej. Między innemi mawiano 
o nim, że w majątku swoim w parafialnym ko- 
ściele zawiesił portret pod krucyfiksem w ołtarzu 
i taki dołożył napis: 


ma przyprowadzić przed tron, 
ten zaś padając mu do nóg, 
baczenia. Książę zmiękczony, 
obwieszczał te a 


na którym siedział 
żebrał łaski i prze” 
„uroczystym głosem 
7 słowa: „Żałuję, odpuszczam, 
nie pamiętam“! Za trzeciem słowem winowajca 
musiał zerwać się na nogi i największej radości 
dawać oznaki. — Z tego wszystkiego najbardziej 
oryginalnym uważam ten rys, że owi panowie 
trawieni pychą, mieli się za coś prawie boskiego: 
a przynajmniej z Chrystusem i Świętymi pański 
mi uważali się na równi w hierarchii s ołecznej: 
Wiedziała o tem drobniejsza szlachta i kiedy po” 
trzebowała czegoś od panów, nie szczędziła im 
najgrubszych podehlebstw, jak ów szlachcic co 
p Mikołajem Potockim ukląkł na rynku Ha* 
ickim i wołał: „Tyś jest Bóg w Trójcy Św. je- 
dyny, weź mi syna do konwiktu*, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
EB. ZE s 


Nie śmiem na ciebie oczu podnieść z publikanem, 
Chociaż ja Sochaczewskim jestem kasztelanem. 


Podobnąż komiczną anegdotą uwiecznił się Łoś, 


w dniu następnym odgraniczenie za pomocą ludzi dwor- `| 


cie własności nie jest jeszcze całkiem jasnem dla 


aby ich uznano winnymi zbrodni gwałtu publicznego; 


Dzisiejszy targ był również bezczynny jak i poprzedni, — 


tował się, i kazał winowajcę z zawiązanemi oczy” |, 


„ma 


nie było żądań ani ze strony kupców miejscowych, ani za- 
granicznych i kupujący okazywalł wobec licznego ofiarowa- 
nia zupełny brak chęci kupna najgłówniejszych produktów. 

Pszenica. Odpowiednio oczekiwaniom nadeszły w tym 
tygodniu znaczne partye pszenicy z Podola, przeważnie cie- 
mno - czerwonej, które z powodu braku miękkiej i białej psze- 
nicy bardzo trudny odbyt znajdowały. Za celną miękką 
kupujący woleli raczej drożej płacić, niż kupować średnie 
czerwone, choć przy zniżonych żądaniach. 

Żyto odbyt trudny, jak poprzednio. 

W innych produktach usposobienie martwe, po cenach 
przeszło tygodniowych, mało tylko interesów robiono. 


Waga wiedeńska netto: 


Pszenica: biała połska za 170 funt, złr. 12:— 18: 13:50 
czerwona ... . ; e : » 10:— 5130 12:25 
żółta galicyjska „ „ „= —— 

podolska „ „  „» 10— 12— 13-25 
mołdawska „ „ „oo —— 

Żyto: polskie, węgier., 

szląskie Spo 0. za 160 funt rzłr, = 875 910 
podolskie SEPAT „ = 850 -875 

Jęczmień: wyborowy . za 140 funt. złr. ——- 650 725 
na paszę » U " nn "EB 6— 625 

„Lei? BESK A za 100 funt. złr. —— 3.25 3:50 

Groch: kuchenny , , . za 180 funt. złr. — = —— —— 

na paszę w ” » " + 38 950 104 

Katola vuta IEN 3 ERS T „ 850: 9- —— 

Nasiona olejne: Rzepak za. 150 funt. złr =1%— 1275 
x Rzepik FL aA i „imm 9%— 1050 

DBAĆ ią Coz » ——.1050 11- 

Siemie lniane „ „  „ » ——1l— 1%— 
Koniczyna: biała .. . za 180 funt. złr. 40— 50— 60'- 
CzerFWORA” : aS » Fon » 40— 45— 55— 


Talar 1:62'/,, rubel 1°49, dukat austr. 5°15 złr. 


Na ostatuim targu poniedziałkowym d. 3 b. m. w Wie- 
dniu, było wołów sztuk 2620. Płacono zą cetnar wagi 
wartości od 33 do 35 złe. "Ty partye sprzedano po 
36 złr. a jedną morawskich po 36V, za. cetnar. 

Ajencya Banku Galicyjskiego w- Oświęcimiu. 


Zgromadzenie Towarzystwa kredytowego-ziemskiego. 
Lwów 4 lutego. 
e2, Dziś odbyło się drugie posiedzenie 10go 
walnego zgromadzenia delegatów Towarzystwa kre- 
dytowego. 

Z porządku dziennego przystąpiono do sprawo- 
zdania komisyi rewizyjnej o czynnościach dyrekcji, 
wniosek i na tej komisyi udzielono absoluto- 
ryum za rok 1872 i zarazem oddano do dyspozy- 
cyi kwotę 1000 złr. na zapomogi dlą urzędników. 

Następnie p. Grotowski postawił wniosek, 
ażeby wybrać komisyę z 5 członków, której zada- 
niem byłoby zrewidować instrukcyę i regulamin, 
i odnośne wnioski przedłożyć najbliższemu ogól- 
nemu zgromadzeniu. Wnioskodawca uzasadniał swój 
wniosek tem, iż dotychczasowa manipulacya przy 
udzielaniu pożyczek, wypłacaniu i t. p. jest prze- 
starzała i nader ociężałą i nieodpowiadającą wy- 
maganiom , jakie obecnie stawiają instytutom kre- 
dytowym. — Nad tym wnioskiem nadspodziewanie 
długa wywiązała się dyskusya ; a przedewszystkiem 
nad tem, czy ma się o tem mówić lub nie. Zgo- 


dzono się wreszcie na to, aby obecnie nie wcho*| 


dząc w meritum rzeczy, debatować nad tem, czy 
wybrać komisyę lub nie. Jedni, jak pp. Rogaliński, 
Wybranowski, Jaźwiński, Łodyński , przemawiali 
za wyborem, inni jak pp. Russocki, Trzecieski, Wężyk, 
sprawę tę chcieli powierzyć dyrekcji. 

Po długiej dyskusyi, w której mnóstwo pod- 
noszono wątpliwości, zgodzono się wreszcie na 
zasadę, że regulamin wymaga ulepszeń, gdy w 
tem komisarz rządowy, radca Semkowicz, za- 
brawszy głos odczytał $ statutu (podobno 89), nor- 
mujący zakres działania ogólnego zgromadzenia i 
na podstawie tego, iż $ ten wspomina tylko o wy- 
borze komisyi rewizyjnej, oświadczył, że wybór in- 
nej komisyi uważa za niedozwolony i zawiesza u- 
chwałę wyboru (której jeszcze wtedy nie powzięto, 
tem bardziej, iż to zdaniem komisarza rządowego) 
znaczne koszta pociągnęłoby za sobą, przez co 
fundusz rezerwowy mógłby ucierpieć. 

Tu powstał gwar i niesłychane zdziwienie. Na 
jakiejże podstawie dozwolił zeszłego roku tenże 
sam komisarz rządowy na wybór komisyi budo- 
wlanej? PP. Borkowski, Zbyszewski i A- 
brahamowicz wykazywali, że wdanie się komi- 
sarzą rządowego jest nieprawne, że z tego, iż w 
statutach wybór podobnej komisyi nie jest wspo- 
mniany, nie wypływa, aby to było wzbronione, tem 
bardziej, iż w $. rzeczonym nie ma takstatywnego 
wyliczenia komisyj wybrać się mogących, ale tylko 
oznaczonem jest, iż komisya rewizyjoa wybraną 
być musi. Głosowano w końcu na tą sprawą, 
tj. czy polecić projektowanie zmian komisyi 080- 
bnej, czy dyrekcyi i uchwalono w imiennem gło- 
sowaniu, aby powierzyć tę czynność. komisyj. Ko 
misarz rządowy wtedy oświadczył, że gdy ta rzecz 
jest tylko czysto formalną i może na dobre wyjść 
zakładowi, to i on nie ma nie przeciwko temu. 

Przystąpiono potem do uchwalenia nowego etatu 
urzędników i służby towarzystwa. 


Wieden 3 lutego. 


Prawie jednocześnie wydarzyły się tu dwa wy- 
padki, które narobiły dość hałasu i były przed- 
miotem kilkodniowych rozmów w kołach giełdo- 
' wych, a mianowicie: uwięzienie członków rady za- 
wiadowczćj banku budowniczego Central- Bauverein 
i wykrycie muogich „niedostateczności* w iutere- 
sach towarzystwa asekuracyjnego Elementar- Ver- 
sicherungs- Aktien- Bank. > ś 

Obadwa te instytuta, które mimochodem powie- 
dziawszy, podtrzymywał finansowo w swoim CZą- 
sie dość ruchliwy Raten et Renten- Bank nie mia- 
ły nigdy wielkiego wzięcia. W pierwszym z nich 
założonym i prowadzonym, jeżeli prowadzeniem na- 
zwać to się godzi, przez ludzi nie mających wyo- 
brażenia o takich rzeczach, działy się od samego 
początku historye, które musiały się skońezyć przed 
kratkami sądów. Jawnie odpowiedzialni sprawcy, 
którzy do chwili swego aresztowania spokojnie 
przebywali w Wiedniu, siedzą tam w więzieniu i 
to ku wielkiemu zadowoleniu halastry giełdowćj i 
dziennikarskićj, gdyż między nimi znajduje się 
grand hiszpański i baron cesarstwa rzymskiego. 
Wprawdzie ani stanowisko socyalne, ani to, że przy 
nich podobno żadnych pieniędzy nie znaleziono w 
w czasie schwytania, nie może być dowodem nie- 


winności; lecz zawsze lepiéj zaczekać na rezultat | BY 


indagacyi, kto najwięcćj przewinił, niż zawczasn 
wyrok wydawać. 

Co się zaś tyczy owego towarzystwa ubezpie- 
czeń od szkód elementarnych, to może dla tego 
tak się nazywało, że przyszło na świat z zarodem 
powera szkody i ruiny własnćj; powstało 

owiem na gruzach zbankrutowanego instytutu i 
przejąwszy jego interesa z osobliwszem, jak się 
zdaje dobrodziejstwem inwentarza, od razu miało 
do walczenia z deficytem. Wreszcie ten byłby 


mógłby się: wyrównać jeżeli nie od razu, to ż cza- 
sem i przy energicznem i zabiegliwem źżawiadow- 
stwie, gdyby nie pewna okoliczność, która i dla 
Central- Bauverein była fatalną, a mianowicie, że 
kapitał akcyjny był nie rzeczywiście, lecz tylko 
fikcyjnie upłacany. 

O sposobie w jaki żałożyciele i patronizujący 
bank zestawili cyfry, dla wykazania że towarzystwo 
asekuracyjne posiada fundusze statutami przewi- 
dziane, różne chodzą pogłoski, a ż pomiędzy nich 
kto wie czy nie są prawdziwemi te, które w skar- 
dze przed sąd zaniesionój przeciwko radzie zawia- 
dowczćj i dyrekcyi podał dymisyonowany, potem 
rehabilitowany i w Kodeń znowu oddalony dyrek- 
tor tegoż instytutu, W krótkości dadzą się one ze- 
brać się jak następuje: Bank ubezpieczeń od szkód 
elementarnych rozpoczął swoje czynności rok te- 
mu z kapitałem nominalnym 400,000 złr., lecz w 
istocie. bez. grosza funduszów, gdyż od zbankroto- 


j |wanegó tój s'mój nazwy, tylko z dodatkiem Al- 


gemein banku przejął 220,000 złr., mających zale- 
dwie za 60,000 złr. rzoczywistćj wartości, oraz za 
60,000 złr. różnych nie zbyt pewnych wierzytelności, 
za 80,000 złr. podpisał akcyj dom bankowy Sachs, 
który w chwili subskrybowania był zachwiany i 
następnie też zbankrotował; resztę zaś kapitału 


ô | podpisali wprawdzie założyciele, lecz w miejsce 
_|pieniędzy dali swoje weksle. Mimo tak nieświetnćj 


swojój sytuacyj, elementarny ten bank ubezpieczeń 


. | wypłacił w ciągu jednego tylko roku, bo dłużćj nie 


egzystuje, radzie zawiadowczćj, rywalowi skarżące- 
go dyrektora i urzędnikom, raz 12,000, drugi raz 
20,000 złr. tantiem. Lubo jego położenie przez to 
się nie poprawiło, znalazł ten instytut usłużnego 


kolegę, także bank ubezpieczeń, ale hipotecznych, | 


który nabył 313 jego akcyj al pari, a obecnie jest 
mu z tego tytułu jeszcze dłużnym 24,000 złr. 

Pomijając“ dalsze ' wywody malkontenta wpraw- 
dzie, lecz jak się zdaje, wtajemniczonego i świado- 
mego rzeczy człowieka, wykazującego, że pasywa ban- 
ku przechodzą o 400,000 zł. jego aktywa, przyznać 
trzeba, że dzięki samym już przytoczonym powy- 
żéj datom i cyfrom, mamy przed sobą nader cie- 
kawy i charakterystyczny obraz. Widzimy instytut 
założony « w. warunkach fatalnych dla akcyonaryu- 
szów i szafowanie resztkami ich mienia na ich szko- 
dę; dalćj enigmatyczne upłacenie kapitału i nare- 
szcie bank ruchliwy i każący chwalić swoje rozga- 
łęzione po całym świecie stosunki, finansujący i 
patronizujący instytut w sposób który nawet kwa- 
lifikować się nie da, lecz zapewne tylko na to, aby 
mówiono, że coś robi, i że sam zaledwie powstaw- 
szy, bo Reten- und Renten-Bank. należy do naj- 
świeższych kreacyj, już w najlepsze założycielstwa 
nowe popiera. 

Lecz wobec tego nastręcza się mimowolnie 
pytanie: Kmisya akcyi Elementar- Versicherungs: 
Bank należy do zeszłorocznych, których o- 
gólna suma dochodzi do pół miliarda złotych reń- 
skich, rozłożonych na przeliczne roku 1872 krea- 
cye. Otóż kwestya, czy też te 500 milionów zosta- 
ły: istotnie wpłacone, albo czy to cow tćj chwili na 
jaw wyszło, nie było stworzone na obraz i podo- 

ieństwo prawdziwych, lecz jeszcze nie znanych 
stosunków tutejszych. Odgaduąć. trudno gdzie, ale 
domyślać się wolno, że interesa nie jednego z ulu- 
bionych na giełdzie papierów nie lepićj stoją jak 


akcye obu teraz z bankrutowanych instytucyj. Nie. 


dawno temu, spotkały się u jednego z tutejszych 
domów bankowych dwa weksle równój wysalkoóci; 
tejł samój daty i terminu, wzajemnie przez dwa 
banki akcyjne na siebie ciągnione, co dość jasno 
dowodzi, że w obydwóch kasach musi być pusto i 
naprowadza na domysł, że wpłacenie kapitału od- 
było się w sposób jaki był w tym celu użyty przez 
założycieli wspomnionego towarzystwa ubezpieczeń 
I niechże kto weżmie, choćby z zamiarem trzy- 
mania czas krótki, akcyę mającą zagadkową war- 


tość ; cóż z nią pocznie, jeżeli z nienacka przyjdzie 


jakie przesilenie, skutkiem którego prawda niechy- 


bnie wyjdzie na wierzch i reputacye wykrytych w. 


ubiegłym tygodniu historyj będą się sypać jak z 
rękawa! ; 

Czas byłby korzystać z tego co tu zaszło, i mieć 
się więcój niż kiedykolwiek na ostrożności, miano- 
wicie dla tego, że Griinderowie z profesyi nie ze- 


chcą zważać długo na przemijające wśród ciągłego 


zgiełku wrażevie i zabiorą się do dalszego uszczę- 
śliwienia po swojemu łatwowiernćj publiczności. 


Przyjechali do Krakowa ód 4go do 5go lutego. 

HOTEL. POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM: Justyn 
Wnórowski z Wilna, Henryk Jagodziński z Warszawy, 
Karol Odanowski z Galicyi, Józef Birkl kupiec ze Lwo- 
wa, Karol Narbutt z Galicyi, Józef Szwartz z Ten- 


czynka, Adolf Offo kupiec z Berlina, Józef . Dzianott 
właściciel dóbr z Kongresówki, Włodzimierz Mosiński i 


Adam Popiel z Olkusza, Chrystyan Brunświk z Tarno- 


wa, Maryan Klominek z Jasła, Seweryn Orłowski inży- 


nier z Kongresówki. 
HOTEL pod RÓŻĄ: Zawadzki z Kongresówki, Fran- 
ciszek Lutrzykowski z Drezna, Franciszek Kaltenbetger 


kupiec z Wiednia, Perski z Kongresówki; Aleksander 
Józef Niepłowski właściciel dóbr 


Erschin z Rosji, 


AZ KENDA dy KSK . a 
Murs papierów i pieniędzy. 
raków 5 lutego | || WaxtoGć 
(Wartość kuponów de 6 lutego.) 


drobro austryzokie xa 100 xit, 108 -~ 
Kapony sr. płatne „ 100 „ 107 25 
Bubla ros. papierowe „ 100 rnb. |149 75 
Talary pruskie „ 100 tal 163 25 
Dukat; > « ; =x - i > 
Napoleondor „| set. 
Oblig: inderan. gelio. „ zł. 100 | 17 25 
4, linty zest n u n 100 je 3 - 
a A E A A T A : — 
Było, ListyŽ. 36-1. pł. sreb.)Zakd.(Ę | 39 — 
6% w w 36» „bn. <ò Kred j 93 — 
ARCE LEG kak. 4i a 
KOE a eaaa 
j 8 zakł. kred. wi. „ 100 j° $5 ŁO 
6*/, obli. poń. koleł węg, „ 120 100 —— 
rom. węgiesskie zk | mzóską | 105 — 
Ak. B. G.9.53.3.0.5 31/46. 68 1.6. 1. 6 56 
„ „ Mópotecm 23O ann ia i 135 5^ 
„ kolei Karols Lugw. sir. 310 fo 3: 50 
e „ Jwow-Ozem „ * g | DLEO 
> „  Warsz.-Wied.zer.60 ZĘ | 15 5 
` 4, listy zast. Kr, Fol. I ser. 100 95 — 
Mow» udka 3|% 
MERCY „ za rar, 100 Bu mM 
4%, „ Jikwidao. Kr. pol. 100 80 ~. 
Oblig. kolei Rumuńsk. tal. 100 48 ~ 
Wiedeń 5 lutego. 
e/, sjednocz. dług pańs. bank. 61 :5 
aj » a : „ sreb. 72 39 
„ Oblig. indemniz. niż, Austr. 25 — 
„ » czeskie 35 — 
6 w » węgiersk. | 19 75 
» » " galicyjsk. 71 25 
„w J bukowiń. | 75 25 
om» » siedmiogr. i 17.3 
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CZAS z OCzwartku 6 Lutego 187%. 


z Galicyi, Józet Trzebiński właśc. dóbr z Kongresówki, 
Michał Szczepavowski ob. z Kongiresówki, Włodzimierz 
Strnezkiewicz wł. dóbr z Galicyi, A. Trzebiński ©. d. 
a Kngiesówki, Stanislav Zieliński ze Lwowa, Piet zy- 
cki z Galicyi. ? 

HOTEL DKEZDENSKI: Jan Qtraszewski wł. dóbi 
„ Warszawy, Stefan Garczyński z Proszkowa, Wincenty 
Bogusławski inżynier z Berlina, Agneszka Ipnarska ż 
kuzyną z Warszawy, Wincenty Gładysz właśc, dóbr z 
Żabna, Józef Hofman kupiec, z Bielska, hr. Bronisław 
Dąbski właś. dóbr z Frzegini, Ksawety Wykowski wł. 
dóbr z Galicji. 

HOTEL: POLLERA: G. Linhard kupiec z Biały, 
Józef Jedynak z Luborzycy, Pławicki kapitan z Nowe- 
gotargu, M. Schlesinger kupiec z Wrocławia, W. Wacker 
kupiec z Wiednia, Dąmbska właś. dóbr z Kongresówki, 
Adolf Stulman kupiec. z Hamburga, W. Lubowski ku- 
piec z Gliwic, Munk kupiec z Żywca, Maksymilian 
Ostersetzer kupiec z Wiednia, Wolska z Galicyi G. Frank 
kupiec z Wiednia, Maksymilian Luxenberg kupiec z 
Wrocławia, Maksymilian Redisch kupiec z Berna, Hono- 
rata Łukasiewiczowa z Charkówki, Józef Lehr ze Lwowa, 
Kudasiewicz z Niepołomic, Kuźoicki kupiec z Katowic, 
Dąbrowski z Galicyi, Knieczewski z Jaworznia, Franci- 
szek Rierler kupiec z Monachium, Mikołaj Strawiński 
z Petersburga, Antoni Weirauch z Geisberg, Skutecki 
„e Żywca, Gutman kupiec z Prus, Aleksander Skrzyń- 
ski właśc. dóbr z Kobylanki, Rudolf Mężyń ki wł. dóbr 
z Podola, Józef Michałowski wł. dóbr z Łuczyce. 


_ (Nadesłane). 


Zwraca się uwagę na zamieszczone drugostronnie 
ogłoszenie p. Leona Feintuchą w Krakowie i Lwowie. 


(Nadesłane). 
Wszystkim chorym przywraca siłę t zdrowie bez 
lekarstw i kosztów Revalescière du Barry z Londynu. 


Żadna choroba nie może się oprzeć delikatnej źłevalesciere 
du Burry, która usuwa bez leków i kosztów WATA cier- 
pienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płacowe, choroby wą- 
troby, gruczołów, błon śluzowych, pęcherza, nerek, gruźlicę 
suchoty, dychawicę, kaszel, niestrawność, zatkanie, rozwolnienie, 
bezsenność, osłabienie, hemoroidy, wodną pnuchlinę, febrę, 
zawrót: głowy, uderzenia, szum w uszach, nudności i wymioty 
nawet wsród ciąży, diabetes, melancholię, cliudnięcie, reuma- 
tyzm, gościec i bladaczkę. 

Wyciąg 2.75,000 świadectw o wyleczonych chorobach prze- 
syła się na żądanie opłatnie, ~ 

Pożywniejsza niż mięso, Revalesciere jest o 50 razy tańsza 
niż lekarstwo: W puszkach zawierających , funta 1 złr.50 'c., 
1 f. 2 złr. 50 ©., 2 funty 4 złr, 50 c., 5 £ 10 złr., 12 f 20 
złr., 24 f. 36 złr., Biszkophy Revalescióre w puszkach po 2 złr. 
50 c. i 4 złr. 50 c. Revalesciere chocolatće w tabliczkach i 
proszkach na 12 filiżanek 1 zły..50 centów, na 24 filiżanek 
2 złr 50 cent., na 45 filiżanek 4 złr. 50 cent., w proszkach 
na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 20 złr., 576 filiżanek 
36 złr. Miejsca sprzedaży: Barry du Barry et Comp. w Wie- 
dniu, Wallfischgasse Nr. 8; w Krakowie Józef Trauczyński, 
aptekarz, również we wszystkich miastach u znanych apte- 
karzów i kupców. Z Wiednia uskatecznia się przesyłka w różne 


strony za zaliczką lub przekazem pocztowym. 


Depesze telegraficzne. 


Paryż 3 lutego. Na dzisiejszem posiedzeniu 
zgromadzenia narodowego oświadczył minister spraw 
wewnętrznych z: powodu wniosku o zaprowadzenie 
w Lugdunie takiego urządzenia mupicynalneco 
jak w Paryżu, że rząd zajmuje się zbadaniem wa- 
żnej kwestyi co do municypalności w Lugdunie, jak 
w ogóle całej kwestyi urządzeń gminnych. 

Paryż 3 lutego wieczór. Prezydeut Thiers 
przybył dziś do komisyi konstytucyjnej (30tu) w to- 
warzystwie ministra sprawiedliwości Dufaure, aby 
przedstawić swoje zapatrywania pod względem pro- 
jektu ustawy przez tęż komisyę opracowanego. Pre- 
zydent wykazał niekorzyści, jakieby sprowadziły za 
sobą termina naznaczoze w projekcie to do obwie- 
szczania ustaw i żądał mzciągnięcia na dwa mie- 
siące prawa veto (tj. aby mu wolno było wstrzy- 
mać do dwóch miesięcy obwieszczenie prawomo- 
cnych ustaw). Co się tyczy artykułu 3go, oświad- 
czył Thiers, że nieprzystaje na poprawki Ducha- 
tela i Broëta a wnod następujące brzmienie 
art. 3go: „Jeżeli interpehcye albo petycye przy- 
chodzą pod obrady, o iletakowe tyczą się spraw 
wewnętrznych, prozydent Republiki ma prawo 
być wysłuchanym. W spriwach zagranicznych 
sami tylko ministrowie ocpowiadać będą za akta 
ich dotyczące; skoro jedn:k po naradzie ministrów 
zapadnie, że interpelacya albo petycya wchodzi w 
zakres ogólnego kierowniewa rządu, za które sam 
tylko prezydent Republik jest odpowiedzialnym, 
natedy w myśl uchwały rady- ministrów prezydent 
zabierze głos w zgromadzefłu narodowem.* Co do 
ostatnich artykułów żądał Thiers czasu do wzię- 
cia ich pod rozwagę. Pragne on tylko, aby zasa- 
da utworzenia Izby drugiej nietylko w projekcie 
wnioskowaną, ale bezwzględnę postawioną została, 
Thiers dodaje, że niemoże żadhych większych robić 
ustępstw. Nie obstaje on przy formie redakcyi, któ- 
rą wniesie, ale przy treści. Wyraził zaś ponownie 
życzenie pojednania się i Zazończył temi słowy: 
„Stawmy się przed zgromadzeliem narodowem zgo- 


żądnją 


dni. Gdybyście słyszeli, co mówią dyplomaci i lu- 
dzie stanu, przekonalibyście się, że wszyscy wielką 
przykładają wagę do naszej zgody.* Thiers przy- 
będzie jeszcze we środę do komisyi. 

Rzym 3 lutego. Na zapytanie deputowanego 
Pescatore w Izbie odpowiedział minister Ca- 
stagnola, że najlepszym środkiem uchylenia tru- 
dności, jakich bank narodowy doznaje, byłoby pod- 
wyższenie dyskonta. Minister dodaje, że obecny 
stan rzeczy przypisać należy mie bankowi, lecz 
<konomicznemu położeniu kraju Pescatore żąda na- 
stępnie środków obrony interesów handlowych. O- 
brady nad wnioskiem jego w tym względzie odro- 
czone zostały do poniedziałku. — Książę Artur An- 
seit znajdował się wczoraj w Kwitynalu na o- 
iedzie wojskowym. — Poce della Verita powtarza. 
że Papież nie wysyłał żadnego telegramu kondo- 
lencyjnego do Chislehurst. =- Osservatore Romano 


zaprzecza doniesieniu, jakoby Don Carlos przy-|p 


był do Rzymu i kilka godzin tam zabawił. 

Chrystynnian 3 lutego, Król zagaił dziś 
sejm norwegski. Mowa tronowa zapowiada projekta 
rządowe tyczące się umowy monetarnćj (państw 
skandynawskich), uchwalenia kredytu na nowo za- 
kładać się mające fortyfikacye, spiesznego wykoń- 
czenia kolei żelaznój z Chrystyanii do Droutheim, 
oraz projekta nowćj ustawy szkół ludowych i znie- 
sienia więzienia za długi. 

Washington 3 lutego. Sekretarz spraw 
skarbu Boutwell zarządził na luty sprzedaż 6 mi- 
lionów dolarów w złocie, a wykupno 4 mil. w bo- 


*|nach. Dług publiczny zwiększył się w styczniu o 


406,243 dol. _ 


Wczoraj oskarżała stara Presse Polaków o szo- 
wivizm, wyszydzała dzienniki galicyjskie za to, Że 
zwłokę, jakiej doznaje wprowadzenie projektu o wy- 
borach bezpośrednich do Rady państwa, ośmielają 
się przypisywać względom na Galicyę. Dziś pisze 
sama „że narady między ministrem Lasserem a hr. 
Gołuchowskim jeszcze nieskończone, a w każdym 
razie pewną jest rzeczą, iż. niektóre zmiany w pro- 
jekcie, o ilə się tyczą Galieyi, i to w kierunku 
wniosków na korzyść iuteresu polskiego przez hr. 
Gołuchowskiego podanych, są przedmiotem tych 
narad. Skoro tylko negocyacye z Namiestnikiem 
Galicyi się zamkną, a zmiany o które idzie w o- 
perat ministeryalny wciągnięte zostaną, nie będzie 
już stała żadva przeszkoda na drodze projektom 
do parldmentarnego ich traktowania. Aż do końca 
tej. zwłoki, na tydzień maniej: więcej obrachowanej, 
muszą deputowani nasi (to jest Pressy) mieć cier- 
pliwość.* Tak pisze Presse. Wczoraj pytaliśmy ją, 
widząc ton szyderczy i lekceważący Polaków, aby 
nam chciała powiedzieć, co stoi pa przeszkodzie 
reformie wyborczej? Dziś odpowiada, jakby zapo- 
mniała guiewy swoje wczorajsze, że narady z Na- 
miestnikiem Galicyi. 

Przedmiotu owych negocyacyj z hr. Gołuchow- 
skim nie znamy. Nie wiemy również nic o działa- 
niu naszej delegacyi; tajemnica wybornie jest za- 
chowaną, Nie będziemy powtarzali, iż. je nam 
się ona w tej chwili konieczną tak dla owych ne- 
gocyacyj jak i dla stanowiska delegacyi, tak dla 
Wiednia jak i dla kraju. Konieczności tej codzien- 
ne mamy dowody. 

Patrzmy tylko, ile bajek krąży bezustannie w 
dziennikagh= wiedeńskich n naszój delegacyi in gre- 
mio, i o każdym członku z osobna. Wymyślają so- 
bie niestworzone jakieś historye niby w kole pol- 
skiem zaszłe, i piszą na ten temat artykuły wstę- 
pne. Tak onegdaj Tagblatt. Pomimo lekceważenia 
Polaków i pewności przesadnie wyrażanej w wygra- 


Zre- 
sztą za reformą wyborczą list nie przemawia. 
Chwytają się dzienniki wiedeńskie nawet listu 


hr. Wład. Platera, aby się o Polakach. rozpisy- Duk 


wać, cóż dopiero, gdyby nie było tajemnicy! Kra- 
jowym zaś dziennikom nie przeszkadza Ona wca- 
le do dawania instrukcyj Namiestnikowi i prze- 
różnych domysłów o postępowaniu jego, idących 
aż.do przypuszczenia, że się poda do dymisyi. 
Bez żadnych domysłów pewni jesteśmy, że hr. Go- 
łuchowski staje nietylko w obronie interesów pol- 
skich, ale nawet w obronie. praw sejmu galicyj- 
skiego, któreby mogły być osią negocyacyj. Ta 
pewność nam wystarcza, a o podaniu się do dy- 
misyi w żadnym razie przypuszczać nie chcemy. 
Co zaś się tyczy delegacyi, dla tej już dziennniki 
krajowe, nas jednych wyjąwszy, od dawra postępowa- 
nie przepisały. Nie pytały, czy wiedzą, jak rzeczy sto- 
ją, ani też to ich nie kłopoci. Mon siége est fait. Mniej- 
sza O to, ale ço gorsza, że czytamy w dziennikach 
polskich takie na delegacyę rzucane oskarżenia, 


takie o niej sądy, że zaprawdę zapytać się można, 
czy już zupełnie utraciliśmy uczucie patryotyczne, 
aby tak bezcześcić niejako reprezentantów polskie- 
go sejmu, polskiej prowincyi, polskiej ludności, 
i to w obec nieprzyjaciół, a w-chwili walki, 
jakby broń dawać chciano tym, którzy już i tak 
do pogardy są pochopni! Coby powiedział Dzien- 
nik Poznański, gdybyśmy jego wzorem zamieścili 
list z Berlina, opisujący koło deputowanych po- 
znańskich w tych kolorach, w jakich on dzisiaj w 
liście wiedeńskim skreślił koło nasze delegacyjne ? 

Dziennik Germania ogłasza „Memoryał całego 
episkopatu katolickiego w Królestwie Pruskiem, ` 
przedłożony ministerstwu przez Arcybiskupów Ko- 
lońskiego i Poznańskiego w imieniu i z polecenia 
wszystkich biskupów kraju d. 30 stycznia 1873.“ 
Przytem nadmienia, że przedstawienie episkopatu 
do króla krąży jeszcze między biskupami do pod- 
isu. Obszerny ten memorysł wyświeca obowiązki 
duchowieństwa względem kościoła i państwa i 0- 
świadcza się przeciw anti - kościelnym wnioskom 
rządowym SA 

Komisya sejmowa do wniosków anti-kościelnych 
wybrała Gneista sprawozdawcą. Poczyniła ona 
wiele zmian we wnioskach rządowych, lecz duch 
ich na tem nie ucierpiał. 

Jeszcze nie skończył Thiers narad swoich z ko- 
misyą konstytucyjną zgromadzenia narodowego. 
Miał je w poniedziałek i ma je mieć dzisiaj. Wczo- 
raj postawił już wniosek, w jakich razach ma 
prawo zabierać głos w izbie, to jest w sprawach 
wewnętrznych zawsze, gdy zechce; w zewnętrznych, 
gdy tego zażąda rada ministrów. Nadto zażądał, 
aby utworzenie izby wyższej było sformułowane 
jako wniosek. Nie o wiele przeto rozchodzi się 
między komisyą a Thiersem,:a jeśliby jeszcze nie 
przyszło dziś do porozumienia się, Thiers odwoła 
się do izby. Indep. belge powiada, że gotów od- 
wołać się nawet do narodu, nie dodaje jednak, na 
jakiej drodze mógłby to uczynić, bo takiej drogi 
nie wskazuje stosunek prezydenta do zgromadzenia 
narodowego, którego on jest mandantem. O zamach 
stanu nikt zaś Thiersa posądzać nie może. 

Z obrad zgromadzenia narodowego widać, że 
rząd zamyśla, zamiast rozwinąć samorząd gminny, 
ścieśnić takowy w Lyonie, to jest dać temu mia- 
stu tak szczppłe atrybucye gminne, jak je posiada 
Paryż. Zgromadzenie barodowe nie będzie przeci- 
wne takiemu poddaniu spraw miejskich pod roz- 
kazy reprczentacyi krajowej. Zawsze ten sam duch 
centralistyczny objawia się we Francji, czy to w 
monarchii czy w republice. 

Jutro ma nastąpić otwarcie parlamentu angiel- 
skiego. APE 

“Papież notyfikował już rządowi szwajcarskiemu 
utworzenie biskupstwa genewskiego. Co się zaś ty- 
czy nieuznatia przez pięć kantonów biskupa Ba- 
zglejskiego, mówią, że utworzonem będzie nowe 
biskupstwo dla kantonów Zug i Luzern, i do tego 
biskupstwa przyłączoneby zostały kantony nale- 
żące do dyecezyi Chur. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasn.” 


Fetershurg 5 lutego. Journal de St. Pe- 
tersbourg donosi: Przed trzema laty rozpoczęte u- 
kłady między Rosyą a Anglią względem oznacze-- 
nia stałego granic w Azyi środkowej i względem 
obustronnego zachowania się, ukończonemi zosta- 
ły i przywiodły do zupełnie zadawalniającej zgo- 
dności. Polityka rosyjska w Azyi środkowej jak i 
w Europie, zmierza jedynie do utrzymania i za- 
bezpieczenia pokoju, jak własny interes Rosyi tego 
wymaga. í 

WBern 4 lutego. Nuncyusz wręczył Radzie 
związkowej okólnik papiezki z dnia 16 stycznia, 
który ze względu na ciężkie położenie sprawy ka- 
tolików w kautonie Genewskim, powierza biskupo- 
wi Mermillodowi zarząd kościelny i juryzdy- 
kcyę jego, jako wikaremu apostolskiemu z prawami 
zwyczajnego biskupa kraju. 


Mursa., Wiodoń dnia 5go lutego godz. 4. 
4, zjedn. dług państwa b'nkr. 68 70. — Zjedn. 
abbg państwa w srebrze 12:75 — Losy n r. 180 
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REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWOA 


Anteni Młebukewski. 
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Za duszę ś. p. 


Romualia Karpińskiego 


odprawi się 
Nabożeństwo Żałobne 
w KOŚCIELE 00. KAPUCYNÓW 
w Piątek 7 Lutego r. b. 
o godz. 10ćj z rana, 
na które przyjaciele zmarłego zapra- 
szają Szanowną Publiczność, 
(273) 
(ST TETWĘTEUT PAWIA SUD OWEN ROZ ECTZK 
Z powodu wyjazdu (tylko do 15 Lutego) 
do sprzedania 


dwa piękne 


Rzędy staropolskie z XVIL wieku, 


zupełnie kompletne, okute srebrem po- 
złacanem i cyzelowanem, obite aksami- 
tem złotem haftowanym, — w jednym 
samego srebra na funtów 18 — drugi 
lżejszy ale b. delikatnćj roboty i ozdo- 
biony agatami: inkrustowanemi złotem. 

Można je obejrzeć i nabyć w Ho- 
telu Krakowskim Nr. 33. (261-2-3) 


BIURO KOMISOWE 


L. TABACZYŃSKI 
w Tarnowie, 
poleca swe pośrednictwo w sprzedaży i na- 
byciu dóbr ziemskich, lasów, realności 
miejskich, w objęciu dzierżaw, sprowa- 
dzaniu narzędzi rolniczych i w zakupnie 
i sprzedaży produktów surowych — pod 
warunkami bardzo przystępnemi. 
Liczne stosunki z zagranicą stawiają mię 
w położenie, rzeczone interesa załatwiać 
bezpośrednio w jak najkrótszym czasie, 
Poszukuje się do nabycia 5 po- 
siadłości ziemskioh po 300—500 mor- 
gów obszaru — lasu starszego kompleks, 
przy szosie o ile możności blisko położo- 
nego, — tudzież dzierżawy na 800 mor- 
gów ziemi w dobréj glebie. - 
Na zapytania opłatne, bezzwłocznie sto- 
sownego udzielę wyjaśnienia,  (237-8-6) 


Materyal tarty 


jodłowy, łatwy do spławienia; jest do 
sprzedania w ilości kilku tysięcy sztuk 
na tartaku, położonym nad Sanem. 
Bliższą wiadomość udzieli Zarząd dóbr 
Gdyczyna poczta Dynów. (143-3-3) 


Przeciw gośćcowi 
„(reumatyzm). prze- 
ciw kurczom chole- 


rycznym i cierpie- 


CZAS z Czwartku 6 Lutego 1873. 


Otwierając oprócz mego Magazynu 


istniejącego od lat szesnastu w Krakowie, w Rynku głównym przy wchodzie w ulicę Grodzką, 
drugi takiż sam l 


MAGAZYN NOWOŚCI 


ME” we Lwowie przy placu Maryackim, w nowym gmachu Banku Hipotecznego, Eo 


mam zaszczyt polecić oba te zakłady względom Szan. Publiczności, zalecająe przytemi: 


Parfumeryę francuską, angielską, 


= WODĘ KOLOŃSKĄ 

+ | i wszystkie artykuły toalety z najlepićj renomowanych fabryk 
boa Londynu i Paryża wprost od niżćj wymienionych domów spro- 
sa wadzone *) 

=| KWIATY FRANCUSKIE, 
= WACHLARZE BALOWE, 

=.| Lornety teatralne (szkła achromatyczne) 
zk: w wielkim wyborze, : 
=| OKRYCIA I KAPTURY DLA DAM - 
kj francuskie i angielskie, 

= BIZUTERYE W WIELKIM WYBORZE, 

FR Gorsety francuskie, 

z| RĘKAWICZKŁ, 


>| Płaszcze damskie (Water proof), 


Szale i hustki wełniane angielskie i francuskie, 
CHUSTKI BATYSTOWE i FULAROWĘ 
Cache-nez wełniane i jedwabne, 
Krawaty męzkie i damskie, 


SZALE (HIMALAYA), 
PLEDY ANGIELSKIE, 
Kołdry wełniane angiel. od 8 do 100 Zł., 


Kufry, torby z urządzeniem i bez, do podróży, 
Wyroby z drzewa, brązu, 


Kapelusze an 


Płaszcze gumowe, 
PARASOLE ANGIELSKIE i FRANCUSKIE, 


od 6 złr. do najlepszych o 12 i 16 prętach, 


PARASOLKI (nowe Manchon), 
Te CZAPKI, 
KALOSZE ANGIELSKIE 
męzkie i damskie, z futrem i bez, 
Kapelusze męzkie filcowe i jedwabne, 
angielskie i francuskie, 
Kapelusze skladane 


(Chapeaux mécaniques), 


Koszule białe, kolorowe, francuskie i oxford angielskie, 
Kołnierze i Mankiety najnowsze, 


Kamizelki męzkie do podróży i polowania 


Eśaftaniki męzkie i damskie 
wełniane i jedwabne, 


POŃCZOCHY wełniane, jedwabne i fil d'Ecosse à jour, 
SKARPETKI JEDWABNE, WEŁNIANE i NICIANE, 


Szozotki wszelkie do toalety, 
CYGARNICZKI, 
Pugilaresy,portmonetki,cygarówki i woreczki 


ALBUMY i RAMKA DO FOTOGRAFIJ, 


SCYZORYKI, BRZYTWY i NOŻYCZKI, 


0 © Med OLT 'dd po oryskred ozsnpodry 


"UIdSOI 


skóry i porcelany w najnowszym guście. 


Zamówienia zamiejscowe uskutccznia się najakuratnićj odwrotną pocztą. 


(98-13-25) 


G Ceny stałe umiarkowane. IDS 


LEON FEIWTUCH. 


*) Z Londynu od pp. Bayley et Comp., J. et E. Atkinson, Eugene Rimmel, Piesse et Lubin, Breidenbach et Comp , Thomas Shipright, R. Hendrie, 


M John Gosnell et Comp., Rowland. 
Pierre, J. V. Bona. 


Z Paryża od pp. Violet, Edouard, Pinaud, Société, 
Pan Eugen Rimmel w Londynie powierzył główny skłąd perfumeryj angielskich dla caléj Galicyi p. Loonowi Feintuchowi. 


Hygićnique, Charles Fay, Lubin, Th. W. Ewans, J. Pelletier, Dr. 


NSZZ 


APTEKI 


poszukuje się do kupienia lub wydzior- 
żawienia natychmiast. Adres: 


Józef Trauczyński. 
aptekarz w Krakowie. 


(110-6-6) 


Asystent farmacji 


znajdzie umieszczenie od lgo Kwie- 
tnia b. r. w jednéj z Aptek Krakow- 
skich. — Bliższych wiadomości udziela 
Administracya dziennika „Czas“. 
(250-2-3) 


Poszukuję Apteki 


do wydzierżawienia lub też do kupna 
zå całkowitą gotówkę w jednem z wiek- 
szych miast Galicyi lub Szlązka. 
J. Gtolichowski, 
aptekarz. 
Upraszam adresować do aptekarza pana 
Borkowskiego na Kazimierzu w Krakowie. 


PROSZKU 


który niszczy natychmiast karako- 

ny, pluskwy i wszelkie o- 

wady z zaręczeniem, cena 

30 cent., nabyć można w Aptece 

J. Trauczyńskiego w Krakowie. 
1 (229-4-€) 


SZOPIENA SZYJ 


HOROBY : 
KRTANI UST 


Cukierki Dethana 


są niezawodnym środkiem przeciw eferpieniom! 
szyi, utracie głosu, zapaleniu gar- 
dła, żwrzodowaceniu, cuchnącemu 
oddechowi, oparzeniu i nabrzmie- 
miu w gębie, spowodowanem przez ciągłe pa” 
lenie tytoniu lub używanie merku- 
ryuszu. Lekarze zalecają je szczególnićj kn= 
znodziejom, mówcom i śpiewakom. 

W Paryżu w aptece p. Detham, Faubourg 
St. Denis, 90, — w Krakowie w aptece p. dl. 
Trauczyńskiego pod Koroną w Rynku głó- 
wnym, — we Lwowie w aptece p. Mikola- 


acha. (5-6-) 


Syrop z chiny i żelaza 
Pp. Grimault & C. 
aptekarzy. w Paryżu. 


Jestto najsilniejszy środek toniczny, jaki posiada 
sztuka lekarska; wzmacnia wyczerpane organizmy 
i zasila krew zubożałą. Zalecany przez najznako- 
mitczych lekarzy, skutkuje przeciw bladaczee, wy- 
cenczemu, nieregularności peryodycznych odpływów, 
zapobiega tym gwałtownym boleściom żołądka, któ- 
rym kobiety zwłaszcza tak często podlegają. Przy- 
kłada się do rozwoju organizmu włoch panienek, 
pobudza apetyt, ułatwia trawienie, przepisuje sig 
dzieciom limfatycznym, powraca ciału świeżość i jv- 
drność naturalną. (36-6-28) 

Dostać można w Krakowie w aptece p. J. Trau- 


niom nerwowym 
wszelkiego rodzaju, 
H jako to: bolom nerwowym, cierpieniom pół twa- 
rzy, migrenie, reumatycznym bolom zębów, 
ię gośćeowi bioder (ischias), reumatycznym i ner- 
g wowym dolegliwościom serca, bolom, w krzy- 
Aach, przeciw wszelkiego rodzaju Seat 
R przeciw kurezom żołądka, łydek'i dolnych części 
a ciała podczas cholery, przeciw ogólnenm osła- 
Ę bieniu ciała, drżeniu, osłabieniu mięśni po po- 
gi przednich skaleczeniach, jako to: zagojonych 
b ranach, złamaniu kości i t. d. 

B Jest uznanym najiepszym i najsku- 
į teozniejszym środkiem leczniczym 
wyrabiany przez aptekarza J. Hierhabne- 
ze z ziół lekarskich bawarskich Alp wyciąg 

roślinny 


saus Heilkrautern der baierischen 
chalpen berertete Pflanzen-Extract: 


] y 
PA £ 
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Niezliczone są cudowne skutki leczenia, które 
R Neurozyliną w cywilnych i wojskowych szpitalach, 
niemnićj w praktyce prywatućj nawet w naj- 


PODGÓRZE dnia 6go Grudnia 1872 r. 
Młocarnia ręczna z fabryki p. Weila w Frankfurcie n. M., łaskawie mi 
przez Bank Krajowy sprowadzona, okazała się po zrobionćj próbie bardzo 
praktyczną. Orzeczenie p. Weila w niczem nie przesadzone. Słomy i ziarna 
bynajmnićj nie psuje i dobrze wymłaca, na godzinę według zboża w przecięciu 
blisko dwie kopy. Z- przyjemnością. wyrażam niniejszem p. Weilowi uzninie 
i wszystkim właścicielom mniejszych posiadłości młocarhie żelazne z jego fa- 
bryki chętnie polecam. Bednarski. 
Młocarnie te można sprowadzić dostawione oplatnie do Krakows od 
Maurycego Weila jr. w Frankfnroie n. M. Scilerstrasse 2: w Wiedniu, Fran:ens- 
briiekenstrasse 13. (285-15) 


HEMOROIDY 


LECZĄ SIĘ SZYBKO I RADYKALNIE, 
bez niebezpieczeństwa wpędzenia wewnątrz, 
przez użycie pigułek ze Scordium 

Dra LEBEL w Paryżu, 
ulica Lafayette, 113. — Cena B i 4 franki. 
nW Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego pod 
Koroną w Rynku głównym, — we Lwowie w apte- 
ce pana Mikolascha, — w Brodach w aptece p. 
Kullaka, — w Poznaniu w aptece Dra Mankie- 
wiczą, (167-3-) 


gmunta Tinckera, — w Brodach w aptece p. Fran* 
zos&, — w Rzeszowie w aptece p. Schaitera, — w 
Warszawie w Składach materyałów aptecznych pp- 
Mrozowskiego, Ferd. Aug. Gallego i Lud, Spiessa.- 


rasowe młode, do 
sprzedania. — 

Bliższa wiado- 
mość u właścicie- 
la w DEMBNIE, 
ost. po. Brzesko, 


OLLA PROSZKI SEIDLICKIE. 


Proszkł te zajmują przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach do- 
świadczoną działalność pomiędzy wszelkiemi dotychczas znanemi lekarstwami domowemi 

niezaprzeczenie pierwsze miejsce. Wiele tysięcy: pism dzigkczynnych, pochodzących z ró- 
źnych części całój monarchii austryackićj, poświadcza szczegółowo, że proszki te z najlepszym 
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